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mie żywiołu miejskiego, jako zbyt ruchliwe- 
go. Wątpimy, aby ktokolwiek te obawy ży- 
wił; co do nas bylibyśmy bardzo za wzmo- 
cnieniem w Sejmie żywiołu ruchliwego , jeżeli 
przez ruch mamy rozumieć żywsze działanie, 
silniejszą inicyatywę a nie luźne kręcenie 
się w kółko i wpływy klubowe. 

Nie wątpimy, że w miastach naszych znala- 
złyby się te czynniejsze żywioły, któreby 
przyspieszyć mogły prace sejmowe, jakkol- 
wiek. rezultat ostatnich wyborów lwowskich i 
uderzający brak kandydatów prawdziwie po- 
litycznych był smutnym objawem, który je- 
dnak chcielibyśmy policzyć na karb: chwilo- 
wego rozgorączkowania opinii, niźli przypisać 
go brakowi ludzi odpowiednich. Pomnożenie 
o kilku przedstawicieli dwóch miast głównych 
Galicyi jest aktem sprawiedliwości dla Kra- 
kowa i Lwowa, jest ważnym szczegółem, jest 
uzupełnieniem ustawy wyborczej i uwzgłędnie- 
niem interesów tych miast, lecz nie jest on 
reformą wyborczą, stanowczych skutków z 
pomnożenia tego spodziewać się nie można. 
Czterech czy pięciu posłów więcej choćby naj- 
znakomitszych, to nie jest jeszcze zwycięztwo 
zasadnicze, to nie usunięcie anomalii parla- 
mentarnej, że frakcya posłów nieumiejących 
czytać i pisać często rozstrzygać może w naj- 
ważniejszych sprawach wysokiego wykształce- 
nia politycznego lub prawnego wymagających. 

Mieliśmy już po kilkakroć sposobność wy- 
powiedzieć powody , dla których jesteśmy jak 
najbardziej przeciwni dalszemu rozwinięciu 
systemu kuryj wyborczych, przez wydzielanie 
pomniejszych miast z okręgów włościańskich. 
Nie będziemy się powtarzać, choćby i z tego 
powodu, że nasze słowo dojdzie za póżno. 
Zmiana ustawy wyborczej przez powiększenie 
liczby posłów jest tylko półśrodkiem a nie 
zmianą zasadniczą. Natrafia ona też na tru- 
dności, pod względem dalszego stosunku ku- 
ryi posłów w wyborach do Rady państwa. 
Komisya konstytucyjna wnosi z tego powodu, 
aby Sejm następnie ten zwichnięty dotych- 
czasowy stosunek kuryi przy wyborach do 
delęgacyi sam mógł zmienić. 

Podjęta zmiana jest tedy najeżoną trudno- 
ściami, które zaledwie równocześnie ze zdoby- 
ciem rezolucyi usuniętemi być mogą. Niewiększe 
trudności przedstawiłaby reforma zasadnicza 
ustawy wyborczej a o ileż wyższe rokowaćby 
mogła skutki! 
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Jak ziemia jesienią przemoknięta do gruntu 
nie przyjmuje w siebie już więcej wilgoci, tak zdaje 
nam się, że uwaga ogółu znużona tokiem spraw 
sejmowych ulegając częścią zwątpieniu, czę- 
ścią może zobojętnieniu, radaby się zwrócić 
w inną stronę. Nie chcąc schlebiać tym uczu- 
ciom nie możemy jednak nadużywać cierpli- 
wości naszych czytelników i powstrzymamy się 
od szczegółowego rozbioru ostatnich epizodów 
walki sejmowej, z których podaliśmy szczegó- 
łowe sprawozdania. Powstrzymamy się od rzutu 
oka na to pobojowisko parlamentarne, jakie 
po rezultacie obrad nad adresem i rezolucyą, 
a bardziej jeszcze po wyniku wyborów do de- 
legacyi przedstawia nasz sejm z wszystkiemi 
swemi stronnictwami i klubami. 

Pisząc w dzień zamknięcia sejmu powstrzy- 
mamy się także od reasumowania przebiegu 
prac i sporów sejmowych, bo zbyt wiele osta- 
tnich a za mało pierwszych znachodzimy. 
Odrywając nawet myśl od położenia prowin- 
cyonalnego i miejscowych interesów, upatry- 
waliśmy zawsze w sejmie galicyjskim ważny 
zaród odradzającego się życia publicznego w 
Polsce, chcieliśmy w nim uszanować jedyny 
organ legalny parlamentarnego, jawnego dzia- 
łania, jedyne pozostałe ognisko, gdzie sprawa 
naszej narodowej społeczności bronioną, po- 
pieraną i rozwijaną być może. 

Lecz z tego stanowiska polskiego, z tego 
stanowiska doświadczeń bolesnych i ciężkich 
nauk dziejowych, z tego stanowiska głębokiej 
ufności, że co w ciasnych ramach żyć i dzia- 
łać umie odpowiednio, to wcześniej czy. pó- 
Źniej w tej lub innej formie zdobyć sobie musi 
ramy szersze, wskazane przeszłością, z tego 
stanowiska narodowego patrząc na działanie 
naszego Sejmu, niepodobna nie powstrzymać się 
od słowa żalu, że nie we. wszystkiem Sejm 
nasz odpowiedział swemu dziejowemu i naro- 
dowemu zadaniu. 

- Lecz .miasto oskarżać kogokolwiek, właści- 
wiej jest zajrzeć w źródło i pierwotne przy- 
czyny niedostatków. 

Skład sejmu wynikły z ustawy wyborczej 
narzuconej, obliczonej na to, aby siły spółe- 
czności naszej siebie wzajem niweczyły wy- 
niósł już z zarodu wadliwość, którą dotąd 
zwyciężał, dopokąd ten wzgląd solidarności 
wobec żywiołów sztucznie wprowadzonych do 
Sejmu, przeważał nad nieuniknioną w życiu 
parlamentarnem grą stronnictw. 

Pierworodna ta wadliwość składu naszego 
Sejmu nigdy bardziej się nieuwydatniła jak 
właśnie na tegorocznej sesyi, a to w skutek 
tego, że obok rozbicia na żywioły czynne 1 
bierne, wznieciła się walka nie dość jasno 0- 
znaczonych stronnictw, a zanadto twardo sto- 
jących naprzeciw siebie frakcyj. Od walki 


stronnictw uchronić się niepodobna, choć ją WSZ 
modyfikować należy względem na wspólne do-|dotyczy. Polityczne zadania jak kameleon przyjmu- 
ją coraz nowe postacie, albowiem życie narodowe 


bro, lecz aby walkę stronnictw właściwiejj ; 3 3 s 
rożwinąć aeei faa z niej kraj korzyści składa się z różnorodnych czynników i coraz ina- 


a RE czej, coraz odmienniej występuje na jaw. W spo- 
mógł wyprowadzić, należałoby przystąpić raz rAr wyradzają się nowe potrzeby wymaga- 
do usunięcia pierwotnego złego, do reformy | jace zaspokojenia, nowe formy, jakiemi życie pły- 
wyborczej w myśli usunięcia podziałów na 


nie — a z tąd powstają nowe zagadnienia, które 
reprezentacyą interesów, usunięcia reprezen- 


należy rozwiązywać. Nie sądzimy też, aby warunki 
tacyi antagonizmów socyalnych, jakim jest zgody podane przez Rusinów były kluczem do roz- 
dzisiejszy Sejm. 


strzygnięcia raz na zawsze sprawy ruskiej, dla nas 
Dziś zapewne Sejm przystąpi jako do osta- 


są one kluczem tylko na dziś i dlatego badaliśmy 
wnioski ruskie według obecnego położenia rzeczy. 
tniej swej pracy do uchwały nad wnioskiem 
p. Krzeczunowicza o pomnożenie reprezenta- 


Jednakże mamy to przekonanie, że kierunek jaki 
sprawa ruską może przyjąć, zależy przeważnie od 
cyj miast. Po drugi to raz wniosek ten się 
pojawia, po drugi raz Sejm poweźmie nad 


stanowiska, jakie strony kontraktujące dziś przy- 
biorą, od oświadczeń jakie poczynią,i w tem wła- 
> : A śnie widzimy ważność sytuacyi i potrzebę sumien- 
nim uchwałę. Pamiętną jest przyczyna, dla| négo obejrzenia stawianych żądań. Wnioski ruskie 
której uchwała w tym przedmiocie zapadła |nie są dla nas dogmatami i przestrzegaliśmy Ru- 
w r. 1866 nie uzyskała sankcyi, brakowało |sinów od zajęcia tak bezwzględnego stanowiska. 
jej wówczas '/, części głosu do wymaganej Właśnie z tego powodu mamy takie zdanie, że 
JEJ + 2 ści głosów przy zmianach |SPr2We ruską uważamy jako żyjącą a zatem nie 
większości / Części 8 z dającą się usunąć za pomocą ustawy, jakby to się 
statutu krajowego. Nie chcemy przypuszczać, | stać mogło z jakąś kwestyą z dziedziny prawa 
aby i tym razem miał się powtórzyć ten wy-|lub administracji, Rozbierając wnioski ruskie sta- 
padek pomimo, że już wczorajsza abstencya | raliśmy się też połączyć wszelkie pytania do spra- 
posłów włościańskich i ruskich, o której do-| wy tej się odnoszące, bez stawania na skrajnem 
A ję przyczyną braku kom- lub bezwzględnem stanowisku : braliśmy zatem pod 
niósł telegram, stała się przy ści uchwały. | 17288 nietylko sprawiedliwość, ale stosowność chwi- 
pletu potrzebnego do prawomocności uchwały. 
Cokolwiekbądź przyznamy się Szczerze, że 
w osiągnieniu tej zmiany dą a AKG 
wczego Środka zaradczego na wadliwo ž 1a 
du Sejmu. Owszem z jedną częścią tego wnio- 


li, kompetencyę prawną sejmu i granice takowej, 
wreszcie stan polityczny sprawy ruskiej jak my go 
sku stanowczo się nie zgadzamy, upatrując 
w. niej dalsze rozwinięcie zgubnej zasady 


pojmujemy. 
schmerlingowskiej ustawy. Chcemy mówić 0 


Sprawiedliwość nakazywała nam dać językowi 

ruskiemu tak szerokie równouprawnienie, aby li- 
teratura ruska mogła się swobodnie rozwijać, aby 

wydzieleniu kilku pomniejszych miast Z okrę- 

gów wyborczych włościańskich do jakich te- 

raz należą. 


ludność miała zapewnioną możność używania we 
wszystkich prawnych stosunkach swego narodowego 
Natomiast pierwszą część wniosku p. Krze- 
czunowicza co do pomnożenia przedstawicieli 


języka, aby wolność rozwoju nie byłą krępowaną 
przez wpływ zagadnień politycznych. W obranym 
miast Krakowa i Lwowa zupełnie uważamy 
za słuszną, a nawet za konieczną. 


przez nas kierunku szliśmy nieraz bardzo daleko 
już to cechując niewłaściwość dotychczasowych sto- 
Podnoszono insynuacye w dziennikach lwow- 
skich, jakoby przeciwnicy wniosku p. Krze- 


sunków, już to żądając nawet więcej niż wnioski 
czunowicza obawiali się wzmocnienia w Sej- 


Ruskie wnioski w Sejmie lwow- 
skim. 
W 


Sprawa ruska, jak każda sprawa polityczna skła- 
da się z wielkiej mnogości pytań, które należy 
rozwiązać przystępując do czynnego jej traktowa- 
nia. Nie wystarczy zatem ogólnikowe jej rozbiera- 
nie, ani też nie należy oddawać się złudzeniu, iż 
pa raz można rozwiązać wszystko co tej kwestyi 


ruskie, np. w sprawie składania egzaminów, gdzie- 
śmy się oświadczyli za zupełnie swobodnym wybo- 
rem języka przez ucznia uniwersytetu pragnącego 
być egzaminowanym. Również nie oświadczyliśmy 
się przeciw zniesieniu prawa patronatu, chociaż 
kościół nie widzi niebezpieczeństwa w wykonywa- 
niu go przez ludzi innej „religii, a nie dopiero- 
innego obrządku. Z innej strony jednakże musie- 
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liśmy zwracać uwagę na liczne pytania podobnież 
wymagające uwzględnienia. Zasadę używania przez 
urzędy w służbie wewnętrznej języka polskiego 
(art. 5. wniosków) zdawało się niezbędnem za- 
stosować dla dobra służby i urzędów w całej 
administracyi i sądownictwie, jako też w sejmie. 
Sprzeciwiliśmy się «Toszerzaniu kompetencyi tego 
ostatniego ciała do oznaczenia gdzie i jakie mają 
być szkoły i wykłady; a jeźliby już te pytania miały 
być rozstrzygnięte w drodze ustawodawczej tobyśmy 
pragnęli, aby władze kompetentne wprzód były wy- 
słachane, a zatem aby wydział krajowy zapropono- 
wał ze swej strony Odpowiednie wnioski porozu- 
miawszy się poprzednio z radą szkolną, zasiągną- 
wszy opinii rad powiatowych (stosownie do art. 7 
ust. o języku wykładowym) lub uwzględniając żą- 
dania rodziców (stosownie do art. 5 tejże ustawy). 
Podobnież przyznaliśmy Rusinom prawo żądania 
oddzielnej komisyi do oceniania książek szkolnych 
i zgodziliśmy się na zasadę, aby mieli] oni mo- 
żność wpływu na skład tego ciała; ale zdawało 
się nam koniecznem, aby wzajemna kompetencya 
komisyi i stosunek jej do rady szkolnej były bliżej 
określone, aby radzie szkolnej pozostawiono osta- 
tnie słowo decyzyi i żeby skład komisyi dawał 
zupełne gwarancye niezawisłości od względów po- 
litycznych i naukowej znajomości przedmiotu. Dla 
tem większego uspokojenia obaw ruskich o poku- 
szenia na polszczenie ruskiego języka, przyjęliśmy 
zasadę, iż nietylko rada szkolna bez zapytania o 
zdanie komisyi nie może zalecić książki do użytku 
szkolnego; ale, że nawet nie może wprowadzać no- 
wych wyrazów, pisowni lub reguł gramatycznych 
wbrew przeciwnemu zdaniu komisyi. W ten sposób 
sądzimy dałyby się żądania. Rusinów zaspokoić i 
zastosować do obecnych potrzeb i do warunków 
chwili. Niejednokrotnie przytem przyszło nam zwra- 
cać uwagę na zaprzeczoną sejmowi naszemu kom- 
petencyą stanowienia o języku w szkole i urzę- 
dzie, na konieczność usunięcia $ 19 „ustawy o po- 
wszechnych prawach obywateli“ zanim żądanie przy- 
musowej nauki języka krajowego będzie mogło u- 
zyskać sankcyę cesarską: wzywaliśmy też Rusinów 
do starania się o zajęcie takiego stanowiska ja- 
kieby nam ułatwiło rozwiązanie prawno-państwo- 
wego sporu o rezolucyę sejmową. W rozprawach 
nad rezolucyą podniosła się zarazem polityczna 
strona kwestyi ruskiej, jakoteż zarysowały się wy- 
raźniej dwa prądy pomiędzy posłami ruskimi i 
przewaga wielka partyi separatystycznej. To nas 
naprowadza do nacechowania w końcu polityczne- 
go znaczenia wni ruskich. Es 

W przedłożeniach p. Ławrowskiego i towarzy- 
szy, nie ma nigdzie wyraźnie oznaczonego polity- 
cznego stanowiska Rusinów, jednakże sądzimy, że 
z samej ich treści dadzą się wyciągnąć odpowie- 
dnie wnioski. Rusini normując prawa swego języ- 
ka trzymali się w ogóle 
w różnych ustawach postawionych, pragnęli równo- 
uprawnienia we wszystkich-stosunkach wychowania 
i zarządu (art. 28 i 


znane ku Moskwie ciążenie nie dozwoliło podpisać 
aktu dążącego do pojednania. Że wnioskodawcy w 
taki sposób pojmować musieli postawione wnioski 
przekonywa nas mowa posła Ławrowskiego przy 
motywowaniu wniosków wypowiedziana. Wicepre 
zes Izby wyraźnie tam oświadczył, iż kraj ten u- 
ważają odtąd Rusini za wspólny i że z tego sta- 
nowiska będą występowali na zewnątrz. Jednakże 
o ile sądzić można nie wszyscy z podpisanych na ak- 
cie zrozumieli jego znaczenie, a nawet sam p. Ł. nie 
zupełnie konsekwentnie przeprowadził wyrażoną 
przez siebie zasadę. Już w Nr. 258 naszego pisma, wyt- 
knęliśmy p. Ławrowskiemu ten błąd, żądając za- 
jęcia wyraźniejszego stanowiska. Tem więcej są- 
dziliśmy się upoważnieni do wymagania wyjaśnie- 
nia, gdy Słowo uderzywszy zrazu na wicemarszał- 
ka izby, później zaprzeczyło aby tak dobitne wy- 
razy wypowiedziane zostały. ; 

Rozprawy nad rezolucyą ani nad uposażeniem 
teatru ruskiego nie dały P. Ł. wątku do wypowie- 
dzenia swoich przekonań, ostrożnie cofnął się od 
rozbierania kwestyi, czego żałujemy tem mocniej 
iż według nas chwila była odpowiednia i nastrę- 
czała sposobność wyraźniejszego nacechowania swo- 
ich opinij. Po części jednak obie rozprawy nie 
były i w sprawie ruskiej bez znaczenia. Sam fakt 
brania udziału w rozprąwach nad rezolucyą, po- 
mimo stawiania sprzecznych z nią przedłożeń od- 
powiadał duchowi wniosków ruskich, a nie małą 
przywiązujemy wagę, że p. Kowbasiuk wraz z kil- 
koma innymi posłami przyjął udział nawet w wy- 
borze delegacyi. Jeżeli polskie koło poselskie dało 
w ciągu bieżącej sesyi dowody ogromnego rozbicia, 
to nie mniej podobno sprzecznych opinii zarysowa- 
ło się pomiędzy Rusinami. Widzimy tam partyę 
czysto moskiewską, usuwającą się od wniosków. 
Poseł Naumowicz jawnie przyznający się także do 
sympatyi moskiewskich nie wahał się jednak po- 
łożyć na wnioskach swego podpisu. Kilku posłów 
bierze udział w wyborze delegacyi, poseł Kow- 
basiuk wypiera się moskwicyzmu jawnie i jakoby stano- 
wczo — niejasno i wątpliwie zdaje się toż samo 
mówić poseł Ławrowski, którego pierw Słowo po- 
tem Birż. Wiedom. ogłaszają zą zdrajcę moskiew- 
skiej sprawy; wreszcie poseł Kowalski poparty 
przez ks. Naumowicza pragnie konstytuanty czyli 
zaznacza swe stanowisko przeciw duchowi: podpi- 
sanych przezeń. wniosków i jawnie federalistyczne 
a nie autonomiczne. Wniosek posła Kowalskiego 
o konstytuancie sprowadzał sprawę ruską na pole 
federalizmu austryackiego i przenosił znowu punkt 
jej ciążenia do Wiednia nadawał jej odmien- 
ne od ducha wniosków Znaczenie, a tem sa- 
mem gmatwał rzecz — przez wnioski w izbie 
postawione, wprowadzoną na jasną i odpowie- 
dnią drogę kwestyi domowej. Powiedzieliśmy już 
że porozumienie z Rusinami może się stać hasłem 


topada — Niedziela. 
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ważnych dla państwa austryackiego przemian, ale 
że kraj nasz nie może odstąpić od drogi autono- 
micznej jaką zajął w obec monarchii. Gdy posło- 
wie ruscy stawiając swe wnioski tem samem uznali 
drogę przez sejmnasz wskazywaną, oświadczenia 
pp. Kow. i Naum. musimy uważać jako osobiste 
zapatrywania, nie zaś jako wyrażające opinje ca- 
łej partyi ruskiej. 

Jeżeli spostrzeżenie nasze co do rozbicia partyi 
ruskiej na różne przeciwbieżące prądy, nie jest 
złudzeniem ‚į — to żałowaćby nam przyszło iż 
merytoryczny rozbiór wniosków ruskich nie przy- 
padł jeszcze podczas bieżącej sesyi. Rozstrzygnię- 
cie i zgodne z wnioskami załatwienie sprawy , mo- 
głoby niesłychanie podnieść wagę tych, co do zgo- 
dy chętnie przykładają rękę, ubezwładnićby mogło 
zupełnie moskiewskie wpływy. Gdy jednak jak 
wiadomo, tak się nie stało, należy się starać aby 
w ciągu roku sprawa doszła do zupełnej dojrzało- 
ści w przekonaniu stron obu. Zachowaniem. się 
całem sejm dowiódł , iż przypuszcza jako. sprawa 
ruska weszła na nowe tory i że ją w kierunku, 
jaki przyjmować się. zdaje, skutecznie popierać za- 
mierzą. Głosy nieufności musiały się wyjawić , gdy 
dążeń Rusinów. powiększej części domyślać się 
trzebą ; bo jak już raz powiedzieliśmy: „na osttoż- 
ność, przezorność odpowiadać musi.* 

Mamy przed sobą rok czasu, lub mało co mniej, 
należy go użyć produkcyjnie, a może większe zjed- 
noczenie polskiego koła posłów ułatwi, przyszłe- 
mu sejmowi działalność, tak bardzo utrudnioną w 
ciągu tegorocznej sesyi. Nienaturalnem jest stano- 
wisko społeczeństwa spychającego wewnętrzne spra- 
wy zł porządkn dziennego i odkładającego rozwią- 
zanie pytań kraj cały obchodzących, przez lenistwo 
lub brak odwagi zajrzenia im w oczy. Jest to naj- 
lepszy środek przygotowania wrogim opinjom pola 
do szerzenia wewnętrznego rozkładu. Przez trzy- 
manie się podobnej polityki pomnaża się tylko 
wiszące chmury , zaostrza niechęci, oddala moż- 
ność ratunku. a kraj wprowadza na zgubne bez- 
droża. Mamy to przekonanie że sprawa ruska ist- 
nieje i że ma prawo bytu, dla tego doradzać zaw- 
sze będziemy jaknajprędsze jej załatwienie. W tym 
względzie oddajemy słuszność p. Kowalskiemu , że 
konstytucya winna sama udzielić wszystko co się 
rzeczywiście należy, nie oglądając się na upomi- 
nania; lecz zarazem pragnęlibyśmy aby posłowie ru- 
scy bardziej jasno się wyrazili, ponieważ zgoda 
może być jedynie opartą; na wspólności dążeń i 
celów. Jeżeli posłowie ruscy będą się ciągle trzy- 

dróg przez większość sejmową za zgubne uz- 
nanych, jeśli nieustannie będą ukrywali szczere wyz- 
nanie wiary i krok jeden do zgody, skrzętnie 
dwoma seperatystycznemi wynagradzać będą usiło- 


wali; wtedy przyjdzie nam uwierzyć że z frakcyą 


sejmową w dzisiejszym jej składzie zawarcie soju- 
szu jest niepodobne i będziemy szukali odpowie- 
dnich żywiołów po za sejmem , lub zmuszeni zosta- 
niemy na dalsze jeszcze oczekiwanie bardziej sta- 
nowczego kierunku w dążeniu Rusinów do zgody. 
Pessymizm w zapatrywaniu na stosunki krajowe 
łatwym jest do wytłómaczenia w okolicznościach 
w jakich żyjemy, radzibyśmy jak najprędzej być 
z niego wyleczeni! 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Ekśraków 13 listopada. 


(B.) Chociaż sesya sejmowa zbliża się ku koń- 
cowi, i zanim list ten umieszczonym będzie, kwe- 
stya teatru rusińskiego czyli jak go nazywają ru- 
skiego, zostanie zapewnie rozstrzygniętą, mniemam, 
iż nic nie przeszkadza podać publiczności wiado- 
mość, którćj udzielenie uważam za obowiązek. 

Poseł Skrzyński na jednem z ostatnich posie- 
dzeń z zapałem mówił o Szewczence nazywając go 
„wieszczem ruskim* i stawiąc obok wieszczów pol- 
skich. „Większość zgromadzenia,” jak piszą dzien- 
niki, z większym jeszcze zapałem, pośród oklasków 
przyjęła te słowa. Nie dość na tem: p Skrzyń- 
ski nazywa Szewczenkę „męczennikiem* i podo- 
bnież go kładzie na równi z „męczennikami pol- 
skimi.“ Wyrazów: wieszcz i męczennik tak już nad- 
użyto u nas temi czasy, że nie masz wierszoklety, 
do któregoby zaszczytnego miana wieszcza nie 
przyczepiono, a za męczennika uchodzić chce nie 
jeden co kilka miesięcy w kozie przesiedział, albo 
parę lat zjadał chleb cudzy. Każdy przyzna, że 
tak przesadne epitety, przy Babelskim zamęcie ja- 
ki panuje obecnie, zwiększają tylko zmięszanie po- 
jęć, pyszałków wbijają w groźniejszą dumę, a 
prawdziwym wieszczom i prawdziwym męczenni- 
kom krzywdę przynoszą. Ne misceantur sacra pro- 
Janis. 

Smutniejszą atoli jest rzeczą nieświadomość po- 
słą Skrzyńskiego i owéj „większości“ o charakte- 
ga i życiu tego muiemanego wieszcza i męczen- 
nika. 

Szewczenko, bez zaprzeczenia wielkiemi zdolno- 
Ściami obdarzony, poeta, człowiek gorących uczuć 
i szczerze pragnący dobra ludu, należał jednak do 
partyi mieszczącćj w sobie Kuliszow, Antonowi- 
czów i tłumy owych liberalistów, którzy skończyli 
na najhaniebniejszym serwilizmie i poddaniu się 
Moskwie. Nienawidził on Polaków, a lud, który ni- 
by kochał, zachęcał i tajemnie namawiał do zbro- 
dni. Gontę i Żelezniaka, koterya jego nazywała 
„męczennikami,* zarówno jak Karmeluka, sławne- 
go rozbójnika na Podolu zabitego przez pewnego 
determinowanego szlachcica, chcącego kraj uwol- 
nić od zbójcy, kilkakrotnie z więzienia przez urzę- 
dników przekupionych wypuszczonego. 

Bronisław Zaleski: w Oremburgu był towarzyszem 
wygnania Szewczenki. Nadzwyczajną dobrocią cha- 
rakteru, rozumem i cnotami umiał on złagodzić 
nieco tę dziką, namiętną duszę rusińskiego piewcy. 
Szewczenko razu jednego, po długićj z nim roz- 


kotoroho jaby ne zariżaw.* (Jest to pierwszy Lach, 
którego jabym nie zarznął.( Zaleski Bronisław mie- 


Prenumerate przyj 


D ) u“ 
w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy dr 


©głoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, > > mio a pis: za miejsce wiersza drobnego (pe 
za następne po 5 centów, oraz i 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypła: ta w o bo ez Są też 


FPrenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowie w Ajencyi „Czasu“ 
zz i 


i Haasenstein & Vogler — w Berlinie p. 
richsstrasse Nr. 60 — w Frankfurcie nad Menem p. G. È 
En — w Wrocławiu p. Jenke Bial & Freun 


ERO SS E A E E A 


z czego armia bardzo niezadowolona. 


docznie okazuje znowu jakiś 
skali, jakieś gorączkowe krzątani 


których naraz bardzo 
cąły rozbrojony oddawna 
żadnej mieć nie może. 

0 > była Pan rozkra 
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= m w Paryżu. ag od niego mam ten cha- 
ra styczny szczegół), ń 
śe” Em egół). W końcu Szewczenko zo- 

Co do teatru rusińskiego niech mi j 
tu dodać, że zupełnie podzielam iee tma ga 
posłów, który powiedział, że „jutro żydzi zechcą 
mieć swój teatr.* Daleki jestem od tego, aby u- 
trzymywać, że tak zwani Rusini a nawet żydzi nie 
mają prawa mieć osobnego teatru, jeśli go mieć 
chcą. Niech piszą i grają komedye lub tragedye, 
gdy ich to bawi; niech nawet Sejm wyznacza im 
aż gdy win to ponian; niech nare- 
zcie wyliczą na teatr subwencyi „ni 
ale 30,000 reńskich dla próby,“ pet. zy c 
bogatym, że może sobie takich próbek pozwolić; 
ale niechże to się nie dzieje w imię owych wiel- 
kich słów: przeszłości, literatury, wieszczów, mę- 
czenników itd. 

Szewczenko układał piękne wiersze i piosenki; 
lud rusiński śliczne śpiewa dumy, ale to jeszcze nie 
literatura!! Nie masz na świecie kraju, gdzieby 
pomiędzy ludem nie było piosnek śpiewanych dya- 
lektem jargon, a nawet owym odcieniem narzecza, 
który nazywają patois albo platłdeutsch; ale je- 
szcze nikomu nie przyszło do głowy stworzyć teatr 
w języku gaskońskim, owernjacktm, albo flamandzkim. 
. Jeden z posłów powiedział, że „Rusini byli są 
i będą; a jak zaczniemy w nich wmawiać, że są 
Moskalami, to mogą zostać mimi rzeczywiście.“ 
Nikt nie przeczy, że ludzie, których dziś nazywa- 
ją Rusinami, byli są i będą. Gdyby przez lat dwa- 
dzieścia wmawiać w Pikardów lub Gaskończyków, 
że nie są Francuzami, w końcu samiby w to u- 
wierzyli i domagaliby się osobnego teatru a swo- 
ich pastuszków śpiewających nazywaliby wieszczami. 


Lwów 12 listopada. 


(Y.) Wczorajszy wybór dwóch członków do de- 
legacyi okazał najlepiej słabość rezolucyonistów. 
Wybór ten bowiem odbył się bez porozumienia z 
kołem rezolucyonistów, gdzie oni stawiali uporczy- 
wie kandydatów, których nie chciano: przyjąć już 
przez wzgląd na to, że w Wiedniu obecność ich 
byłaby raczej szkodliwą jak pomocną. Wybrano 
więc dwóch niezawisłych, z których jeden Stań- 
czyk p. Ludwik Wodzicki a drugi p. Jabłonowski. 
Okazało się przytem, że mameluków już nie ma 
gdyż wcale nie myśleli oni o przeprowadzeniu swo- 


jego kandydata i głosowali zgodnie z niezawisłemi. 


Możecie więc z tego przekonać się, że wszelkie 
wybory były zawsze w rękach niezawisłych i że 
od nich zależały. Tem samem możecie osądzić ca- 
łą bezzasadność przechwałek takich organów re- 
zolucyjnych jak Kraj, które szumnie twierdzą, że 
= radą góra. Wybrano kilku rezolucyoni- 
stów, nie dla tego, że byli rezolu i i 
chociaż byli had ia nie ye zwi 
zmu, ale dla ich zdolności. W ogóle jest w. dele- 
gacyi tylko ośmiu klubistów; chociażby więc ci od- ` 
bierali rozkazy: ze Lwowa, nie wieleby te rozkazy 
wpłynąć mogły na przebieg spraw delegacyjnych 
W razie nawet, gdyby ci panowie chcieli sami sta - 
nąć wobec kraju, opinii publicznej i potomności 
jako bohaterska mniejszość, skora zawsze i wszę- 
dzie do zerwania stosunków z stolicą rakuzkiego 
cesarstwa i jej marnościami, to jeszcze delegacya 
byłaby dość silną, aby zdobyć się na odegranie 
skromniejszej, acz nie wedle wszelkich teatralnych 
reguł, nauczonej roli. 

„Doszły mnie tymczasem pogłoski, że rezolucyo- 
niści w ogóle zaczynają się chwiać. Że bardzo 
wielu z nich uległo już rozczarowaniu, że jedni 
wzdychają do niezawisłych, drudzy do dzikich; że 


jakoś już nawet i solidarność zaczyna kuleć. 


Mogę wam donieść z dość pewnego źródła. ż 

w Wiedniu: przedewszystkiem zidóją: pytas o ało 
z kim u was mówić? W samej rzeczy na przypa- 
dek kompromisu, chcianoby w Wiedniu domacać 
się stronnictwa i ludzi na którychby można się o- 
przeć i którzy byliby moralną gwarancyą, że po 
zawarciu kompromisu i druga strona go dotrzyma 
to jest, że w zamian za ustępstwa Galicya będzie 
spokojną, zadowolnioną i że zamiast stawiać ciągłe 
przeszkody ustalenia się stosunków austryackich, 
będzie przeciwnie szczerze a nie frazesami współ- 
działać na korzyść potęgi monarchii; tak jak się 
to stało z Węgrami. Otóż ani takiego stronnictwa 
ani takich ludzi dopatrzeć się nie może rząd, jak 
mnie zapewniano. Mnie się zdaje, że tu się rząd 
myli, bo wrązie zaspokojenia niektórych słusznych 
żądań kraju, stanęłoby dziś jeszcze z moralną rę- 
kojmią, stronnictwo złożone z dawnych mamelu- 
ków rezolucyonistów i niezawisłych, stanęłoby koło 
polskie. Ale aby o tem przekonać rząd i ułatwić 
położenie, najlepiej zaniechać zabawki w stronni- 
etwa, a skupić się dziś około delegacyi jako wy- 
razu sejmu i kraju całego. 


Z Wołynia 28 października. 


Obóz w Międzyborzu rozpuszczono na leże zi- 
mowe w bliskie okolice. Zapowiedziano przytem 
wojsku, że ma być przygotowane wystąpić z wio- 
sną do czynności z.Turkiem. Car oczekiwany dla 
zrobienia przeglądu wojsk zebranych nie przybył 


Tymczasem stan rzeczy w ziemiach naszych wi 


niepokój trapiący Mo- 

ie Się, jakieś oba- 
rządu reformami, 
wiele przedsięwzięto. Kraj 

— nikt z Polaków broni 
Odebraną broń myśliwską 
dziono, resztę zamieniono 


wy źle pokrywane zajęciem się 


więc broni mieć nie mógł 
biletami na każdego z żą- 


ernatora, i chłopów, którzy jako wierni moskiew- 
skiemu rządowi niewzbudzali dotąd u siebie żadnej 
politycznej obawy. Niedawno wydano policyom roz= 


` ojcach dziedziczyć parafie, teraz po zniesieniu sta- 
`~ . nu duchownego pochodzenia, synowie po- 
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kaz, aby broń od chłopów odebrać, i dopilnować, | Nie pierwszy to raz zajmuje się Wysoki Sejm Ilość podztku w r. 1660 Liczba przemysłowców 


aby ani jedna sztuka broni nie została ukrytą, za |projektami zmiany statutu krajowego i ordynacyi Ludność  złr. w r. 1860. 
co najsroższe przeznaczono kary. wyborczej w celu powiększenia liczby posłów z Biala 5.249 12945 272 
Duchowieństwo prawosławne cieszące się dotąd | miast. Nowy Sącz 6.258 13.939 407 
szczególnemi przywilejami, licznie rozmnożone ij Już na pierwszej sesyi sejmowej w r. 1861, wy Jarosłóii 9.126 18.177 621 
przez to stanowiące osobną w moskiewskim naro- |stępowały wnioski względem zmiany składu Sej- Stryj .. | 9.862 12.917 411 


mu. Uchwałą z d. 25 kwietnia 1861 r. dał Sejm 
Wydziałowi krajowemu polecenie wypracowania 
wniosków do tej zmiany. W r. 1863 wniosło mia- 
sto Bochnia petycyę o prawo wyboru osobnego po- 
sła; miasto zaś Myślenice o wyłączenie z okręgu wy- 
borczego wiejskiego. W skutek tych petycyj pole- 
cił Wysoki Sejm uchwałą z dnia 27 stycznia 1863 
Wydziałowi krajowemu, ażeby wypracował wniosek 
do zmiany statutu krajowego, w celu powiększenia 
liczby posłów z miast. 

Z powodu niespodziewanego zamknięcia sejmu, 
nie mógł ten wniosek wr. 1863 być załatwiony. 
Przed i w czasie trzeciej sesyi, peryodu pierwszego, 
wniosły 20 miast petycye o posła dla każdego z tych 
miast osobnego; 22 miast o wyłączenie z okręgów 
wyborczych wiejskich i o połączenie z innemi 
miastami przy wyborze posła; 20 miast o po- 
większenie liczby posłów miejskich w ogóle. Lwów 
prosił, aby zamiast 4, wybierał ośmiu posłów; mia- 
sto Kołomyja, które wybiera jednego posła, prosi- 
ło o prawo wybierania dwóch. 

Na wspomni onej sesyi postawiony był także wnio- 
sek w Sejmie o powiększenie liczby posłów z miast. 
Uchwałą z dnia 16 lutego 1866 r. polecił Wyso- 
ki Sejm załatwienie tego wniosku Wydziałowi kra- 
jowemu. W skutek tej uchwały przedłożył Wydział 
krajowy Sejmowi projekt, wyłączając z okręgów 
wyborczych wiejskich główniejsze miasta i miastecz- 
ka, które nie mają dotąd prawa do wyboru oso- 
bnego posła, i przyznawał im czternastu posłów, 
z których każdy miał być wybierany z grupy zło- 
żonej z kilku gmin miejskich. Projekt ten zawie- 
rał w sobie zmianę $ 8 statutu krajowego, potrze- 
bował więc %, głosów -w Sejmie. Tej większości 
wprawdzie nie otrzymał, miał jednak znaczną za 
za sobą większość absolutną; na 60 posiedzeniu 
sejmem z 24 marca 1866, głosowało za nim 72ch 
członków Sejmu, przęciw 52. 

Na sesyi czwartej, peryodu pierwszego wniosła 
komisya sejmowa projekt o powiększenie liczby po- 
słów miejskich z powodu, że element miejski w 
Sejmie naszym nie tylko daleko słabiej jest re- 
prezentowany, niż w innych krajach koronnych, 
lecz także daleko słabiej, niż mu się to słusznie 
w kraju naszym należy, przez wzgląd na jego wa- 
żność; na siły intelektualne w miastach zebrane, 
a nawet na wysokość ciężarów, jakie gminy miej- 
skie w stosunku do reszty kraju ponoszą; miasta 
bowiem mają w Sejmie na 141 posłów obieralnych 
tylko 20, więc '/, część, cyfra zaś podatków, któ 
ra przypada na gminy miejskie wynosi więcej niż 
1/, część ogólnej cyfry tych podatków w kraju o- 
płacanych '), a nadto we Lwowie i Krakowie istnie- 
je opłata akcyzy od wprowadzania przedmiotów 
żywności, której nie ma w innych gminach. 

W sprawozdaniu z 11 grudnia 1866 sądziła ko- 
misya sejmowa, że tu nie idzie o wyłączenie wszy- 
stkich lub znacznej części gmin miejskich od gmin 
wiejskich i o przyznanie pierwszym prawa wybie- 
rania posłów osobno, lecz głównie na tem zależyć 
powinno, aby elementowi miejskiemu dać w Sejmie 
należną mu wagę przez dopuszczenie nowych po- 
słów z tych miast, w których element ten najbar- 
dziej jest rozwinięty. 

Z tejto przyczyny nie poszła ówczesna komisya 
za wnioskiem Wydziału krajowego, przedłożonym 
Sejmowi w marcu 1866, który wyłączał 82 gmin 
miejskich od okręgów wyborczych wiejskich, łączył 
5 do 9 gmin miejskich znacznie od siebie odle 
głych, w jeden okręg wyborczy, a w skutek tego dla 
ułatwienia wyborów usuwał wybory bezpośrednie 
i wprowadzał mniej odpowiedne wybory dwusto- 
pniowe. 

Komisya ówczesna wnosiła powiększenie liczby 
posłów miejskich o 12stu i chciała, aby z tych 
posłów przypadło trzech na Lwów, a dwóch na 
Kraków, tak iżby Lwów miał do wybierania 7 po- 
słów zamiast 4. a Kraków 5 posłów zamiast 3ch, 
których mu statut przyznaje. We Lwowie bowiem 
iw Krakowie skupia się nie tylko ruch przemysłu 
i handlu, lecz są te miasta także siedzibą sądów 
wyższych i urzędów, posiadają wszechnice i inne 
wyższe zakłady naukowe, są siedzibą instytutów 
naukowych i przedsiębiorstw przemysłowych, które 
mają na celu udoskonalenie różnych gałęzi wiado- 
mości iindustryi, są również siedzibą instytutów 
kredytowych i znacznych przedsiębiorstw handlo- 
wych i przemysłowych. Zbiegają się więc we Liwo- 
wie i Krakowie czynniki większych krajowych in- 
teresów, które obejmują stosunki i potrzeby całe- 
go kraju, stanowią szkołę praktyczną, gdzie doj- 


dzie kastę, zaczynają dotykać reformy nie bardzo 
dla niego korzystne i miłe. Zniesiono stan ducho- 
wnego pochodzenia; i gdy dotąd wszyscy sy- 
mowie popów uczyli się w seminaryach, aby po 


Wniosek komisyi wspomnionemi powodami po: 
party przyszedł pod obradę Sejmu na posiedze- 
niu z dnią 20 grudpia 1866. W tym wniosku 
przedłożone były projekta do dwóch ustaw, z 
których jedna zawierała zmianę $. 3 statutu kra- 
jowego, więc potrzebowała */, głosów, aby podług 
$. 38. statutu mogła być uchwaloną; druga zaś 
zawierała zmianę $. 2 i 3 sejmowej ordynacyi wy- 
borczej, więć mogła być uchwaloną prostą więk- 
szością głosów. Przy głosowaniu oświadczyło się 
za pierwszą ustawą w drugiem czytaniu 82 posłów 
przeciw 41, więc była większość %, głosów, statu- 
tem wymagana; przy trzeciem zaś czytaniu było 
za ustawą 82 głosów, przeciw niej zaś 42. 

Na posiedzeniu z 29 grudnia 1866 uznał Wyso- 
ki Sejm, że uchwała rzeczona została powziętą, 
taką większością głosów, jaką wymaga statut. 

Ustawy o zmianę !$. 3 statutu i $$. 2 i3 or- 
dynacyi wyborczej w Sejmie uchwalone podane zo- 
stały do najwyższej sankcyi. Dopiero pismem z d. 
9 kwietnia 1868. (1. 2043:) zawiadomił c. k. Na- 
miestnik Marszałka sejmowego, że Najjaśniejszy 
Pan postanowieniem z 14 maja 1867, nie raczył 
udzielić sankcyi rzeczonym ustawom w Sejmie u- 
chwalonym, „gdyż ustawa zmieniająca $. 3 statutu 
krajowego nie została uchwaloną większością gło- 
„sów, prawnie wymaganą, a zmiany §§. 2 i 3 sej- 
mowej ordynacyi wyborczej, od tej ustawy są za- 
wisłe, przeto rzeczone uchwały sejmowe nie mogą 
stanowić przedmiotu do merytorycznego ocenie- 
nia.” 

Na przeszłorocznej sesyi sejmowej wniósł Wy- 
dział krajowy ponownie projekt o powiększenie 
liczby posłów z miast, który jednak nie przyszedł 
pod obradę Wysokiego Sejmu. 

Komisya konstytucyjna nie może zataić przeko- 
nania, że mniejsze lub większe pomnożenie liczby 
posłów z miast nie dop owadzi jeszcze do takiej 
zmiany w ordynacyi wyborczej i składu Sejmu, ja- 
kaby krajowi naszemu byla potrzebną. O potrze- 
bie jednak i sposobie radykalniejszej pod tym 
względem reformy, zdania jeszcze nie są dostate- 
cznie wyrobione. W chwili obecnej dość będzie sta- 
rać się o pomnożenie liczby posłów z miast, bo 
przy obecnym systemie reprezentacyi interesów, ta- 
kie pomnożenie reprezentacyi interesu miejskiego 
sprawiedliwie mu należy, i nowi posłowie z miast 
powiększyliby w Sejmie te siły, które mogą być 
właśnie do radykalniejszej a stosowniejszej refor- 
my skłonne. 

Co do sposobu pomnożenia liczby posłów miej- 
skich zgodziła się komisya konstytucyjna z powo- 
dów powyżej przytoczonych, a w sprawozdaniu ko- 
misyi sejmowej z 11 grudnia 1866 obszerniej wy- 
łożonych, na to aby doradzać Wysokiemu Sejmo- 
wi jedynie tylko ponowienie uchwał w grudniu 
1866 powziętych, za któremi podówczas tak zna- 
czna część posłów się oświadczyła. Ponowienie rze- 
czonych uchwał nada im silniejsze znaczenie, a na- 
dzieja uzyskania sankcyi dla tych uchwał jest więk- 
szą, niż dla uchwał innych w tym samym kierun- 
ku, gdyż ministerstwo w ogóle nie może sprzeci- 
wiać się ustawie liberalnej, liczbę posłów miejskich 
pomnażającej, a w szczególności nie mogłoby sprze- 
ciwiać się sankcyonowaniu uchwał, którym sankcya 
w r. 1868 odmówioną została jedynie z powodu, 
że nie otrzymała w Sejmie w trzeciem czytaniu 
większości ?/, głosów statutem wymaganej. 

Komisyi konstytucyjnej przekazaną została także 
petycya do Wysokiego Sejmu, w której miasto Ja- 
sło prosi o przyznanie mu prawa wyboru osobne- 
go posła. Proponując jednak z powodów powyżej 
przytoczonych jedynie ponowienie uchwał z gru- 
dnia 1866, które tylko największym miastom pra- 
wo wybierania osobnych posłów przyznają, nie mo- 
że komisya konstytucyjna doradzać, aby Wysoki 
Sejm przychylił się do rzeczonej petycyi miasta 
Jasła, tem bardziej, gdy Jasło liczy- tylko 3.000 
mieszkańców, opłacało w r. 1860 tylko 3750 złr. 
w podatkach bezpośrednich z dodatkiem "/,, jest 
więc znacznie mniejszem 0d tych, które teraz po- 
słów wybierają i którym uchwała z grudnia 1866 
prawo wyboru posłów przyznać chciała, a nawet 
mniejszem od wiełu miast innych. 

Z przytoczonych powodów wnosi komisya kon- 
stytucyjna, aby Wysoki Sejm raczył uchwalić dwie 
ustawy A) i B) do powiększenia liczby posłów z 
miast się odnoszące, powziąć uchwałę pod C.), 
która zawiera przejście do porządku dziennego nad 
petycyą miasta Jasła. 

Lwów, dnia 7 listopada 1869. 


pów po ukończeniu nauk w seminaryach mają tyl- 
ko pół roku czasu do obrania sobie stanu. Po u- 
pływie zaś tego czasu jeżeli nie wstąpią do służby 
cywilnej lub wojska mają być zapisani w tych 
gminach, w ktorych ich ojcowie są parochami i 
podlegają wszystkim powinnościom. gminy. Jeżeli 
zaś oświadczą się z chęcią zostania w stanie du- 
chownym muszą nie jak dawniej zaraz się żenić i 
dostawać święcenie na popa, lecz wysługiwać się 
diakiem lat dziesięć, później dyakonem drugie lat 
dziesięć nim się dobić potrafią parafii. Postanowio- 
no nadto, aby parafie prawosławne składały się 
nie mniej jak z tysiąca dusz ludności. Znoszą więc 
cerkwie i po kilka wiosek przeznaczają do jednej 
parafii. Duchowieństwo prawosławne bardzo z tego 
wszystkiego niezadowolone zaczyna szemrać prze- 
ciw tym wszystkim rozporządzeniom rządu. Wło- 
ścianie także niezadowoleni z powodu odległości 
od parafii w wioskach, w których cerkwie zam- 
knięto lub zniesiono. 

Nasze zaś duchowieństwo zagrożone nowemi 0- 
bawy o przyszłość kościoła. Ksiądz Staniewski, za- 
stępca metropolity w Petersburgu, wspólnie z re- 
ktorem akademii duchownej Stacewiczem , pomimo 
zagrożenia przez Ojca Ś. exkomuniką nie zeszli 
z obranej drogi i teraz niedawno podpisali ukaz 
zooszący wszystkie seminarya katolickie, polecając 
przerobić je na wzór moskiewski. Rozkazali także, 
aby Msza Ś. i inne obrządki w katolickim koście- 
le odbywały się w języku moskiewskim. Ukaz ten 
przysłano już księdzu biskupowi Borowskiemu, 
który nie dał jeszcze na niego żadnej odpowiedzi. 
Nie wątpimy wcale, że świątobliwy nasz pasterz nie 
dozwoli żadnej innowacyi bez zezwolenia Głowy 
katolickiego Kościoła. 


Rzym 7 listopada. 


«. Otóż nakoniec zaczęto już na dobre zjeżdżać 
się do Rzymu. W ciągu czterech dni ostatnich 
przyjechała królowa Wirtemberska która zajęła ob- 

- szerny apartament w hotelu Cesarii i bardzo świe- 
tnie ma przyjmować, chociaż zachowuje ścisłe in- 
cognito pod imieniem hrabiny Teck; następnie 
margr. de Banneviłle, hr. Trauttmansdorff, kardy- 
nałowie Morichini i Pecci, wielu arcybiskupów, 
biskupów i innych dostojnych gości. Hr. Trautt- 

"mansdorff ma z nadzwyczajnym przepychem dom 
prowadzić, a chociaż rząd mu zniżył pensyę, wła- 
snemi funduszami hojnie to zastąpi. W tych dniach 
ma przedstawić listy wierzytelne swego monarchy 
jako minister pełnomocny. 

Uroczystości Wszystkich Świętych i Sgo Karola 
Boromeusza, jakkolwiek nie są pierwszorzędne, ścią- 
gnęły tłum nadzwyczajny cudzoziemców. Do Sgo 
Karola na Corso udał się Papież, jak zwykle w 
pełnej gali, mając przy sobie w karecie świeżo 
przybyłego z Franeyi kardynała Bonnechose i kar- 
dynała de Luca; przyjmował. go u drzwi kardynał 
Borromeo, a celebrował kardynał Barili. Inni kar- 

- dynałowie i biskupi licznie asystowali ceremonii. 
Królowa Olga Wirtemberska, chociaż ledwo w wi- 

- gilią przyjechała, była także obecna z kilkoma 0- 
sobami swego dworu, ale zupełnie prywatnie. 

Mówią, że Papież przygotował dwie bulle. Je- 
dna jest napisana w przewidzeniu śmierci podczas 
Soboru, i przepisuje sposób odbywania conclave 
dla obioru nowego papieża. Naśladował w tem Ju- 
liasza II, który w podobny sposób napisał bullę 
urządzającą conclave przed wyborem Leona Xgo. 
Celem tej bulli ma być, jak powiadają, zapobieże- 

. nie chęci, jakaby mogła przyjść biskupom zebra- 
nym na Sobór, obrania nowego papieża przez So- 
bór a nie w conclave kardynałów. Druga bulla ma 
porządkować sposób obradowania na Soborze, za- 
bezpieczający biskupom jak najzupełniejszą swobodę. 

Monsignor Maret, zaniepokojony powszechnem 
zgorszeniem jakie wywołało we Francyi jego dzie- 
ło i energicznemi protestacyami biskupów, napisał 
do Ojca Sgo tłómacząc się i zapewniając o do- 
brych swoich chęciach. Ojciec Sty polecił kardyna- 
łowi Antonellemu odpisać mu grzecznie, aby był 
spokojny, dając do zrozumienia, że tu w Rzymie 
nikt na jego dzieło nie zwraca uwagi. Jakoż cen- 
zura rzymska nie przepuściła tego dzieła przez 


: SP T czo- | rzewają i wyrabiają się cenne i takie siły, jakie w] Przewodniczący: Sprawozdawca : 
| a Aemona m łn RA mać reprezentacyi kraju do stosownego spełnienia jej H. Wodzicki Kreeczunowicz. 
pierwszy artykuł krytycznego rozbioru. Sam Oj-|7adania są potrzebne. Nawet ze względu na cięża- = 
ciec Sty zupełnie się neutralnie w tej kwestyi za- | "Y podatkowe , jakie Lwów i Krakow ponoszą, na- 
chowuje. Jeden z życzliwych mu prałatów przed- | 2) Sio tym miastom w stosunku do reszty kraju A) Ustawa 


większa liczba posłów w Sejmie, niż ją mają °). 
Oprócz powiększenia liczby posłów ze Liwowa i 
z Krakowa, wnosiła ówczesna komisya, aby prawo 
wybierania po jednym pośle przyznać 7 miastom, 
które po miastach, prawo wybierania posłów już 

mających, są najważniejszemi a mianowicie: 

Ilość podatku bez- Liczba prze- 
Ludność pośredniego w r.1860 mysłowców 


stawiał mu niedawno, że jakkolwiek dziś wiara w 
nieomylność Papieża jest w kościele powszechna, 
ogłoszenie jej jednak jako dogmatu mogłoby utru- 
dnić wielu protestantom powrot na łono kościoła; 
gdy tymczasem teraz oni po swojem nawróceniu, 
gdy się lepiej oświecą, bez żadnej trudności ten 
dogmat nieomylności przyjmą, wierząc jak wszy- 
scy inni. „Cóż chcesz? — odrzekł mu na to Ojciec 


dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, zmieniająca $ 3. statutu 
krajowego z d. 26 lutego 1861. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Ga 
licyi i Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krako- 
wskiego rozporządzam, CO następuje: 

Art. I. Postanowienia $ 3. statutu krajowego 


Sty ja nie mogę biskupom ust zamykać. Kiedy |, . Hr Wr.1860. iz d. 20 b. m. lutego 1861 i ustawy z d. 20 wrze- 

zaczęli o tem mówić, trzeba im wolność zupełną Śniatyn 11,380 8,450 935  |śnia 1866., zawierającej dodatek do $ 3. statutu 

zostawić”. Buczacz 9,050 10,584 570  |krajowego (dz. ust, i rozp. kraj. nr. 22.) zno- 
Arcybiskup paryski ogłosił list pasterski na wy- | [yŚmienica 8,270 9,309 458 [szą się. 

jezdnem do Rzymu, którego treść podają gazety. | Gródek 1,603 11,947 196 $ 3. statutu krajowego ma brzmieć jak na- 

Mówią, że on ma zostać kardynałem, po długich |Brzeżany 7,506 10.657 356 _ |stępuje: : 

a daremnych naleganiach rządu francuskiego, ajļZłoczów 5,897 14,791 630 $ 3. Sejm krajowy składa się z stusześćdziesię- 

w zamian Cesarz ma cofnąć prezencyą dwóch bi-|Bochnia > 5,766 8,474 208 [ciu trzech członków, mianowicie: 


a) z trzech arcybiskupów lwowskich, biskupa 
prasaw kiego: dwóch biskupów przemyskich, bisku - 
pa tarnowskiego i biskupa Stanisławowskiego, a 
względnie aż do jego instalacyi z gr, kat. sufraga- 
na lwowskiego w razie wakującej stolicy arcybisku- 
piej lub biskupiej, administrator dyecezyj jest człon- 
kiem Sejmu krajowego; 

b) z rektorów uniwersytetów krakowskiego i 
lwowskiego; 
5 z stu pięćdziesięciu trzech posłów wybranych, 
0: 


Najmniejsze z tych miast Bochnia ma z powodu 
przemysłu górniczego znaczenie i pewną odrę- 
bność, która zasługuje na reprezentacyę w Sejmie; 
zaś wszystkie te miasta są pod względem ludności 
i podatku po części znaczniejszemi, a po części 
mało się różniącemi od kilku miast, które już dziś 
mają swoich posłów w Sejmie, jakoto: 


skupów których Papież nie przyjął, i pozwolić Pa- 
pieżowi mianować na przyszłość następcę kardy- 
nała arcybiskupa lyońskiego. Taki kompromis ma 
usunąć resztę trudności, jakie zachodziły w sto- 
sunkach Rzymu z dworem francuskim, dziś zresztą 
bardzo dobrych. 


Sprawozdanie 


komisyt konstytucyjnej o wniosku posła Krzeczu- 
mowicza do zmiany § 3 statutu krajowego i $ 2 t 3 
sejmowej ordynacyi wyborczej. 
Wysoki Sejmie ! 

Uchwałą z dnia 18 września b. r. odesłał Wy- 
soki Sejm do komisy! konstytucyjnej wniosek po- 
sła Krzeczunowicza 0 uchwalenie dwóch ustaw od- 
noszących się do powiększenia liczby posłów miej- 
skich. Osnowa tych ustaw jest równobrzmiąca Z 0- 
snową ustaw przez W. Sejm W grudniu 1866 r. w 
tym przedmiocie uchwalonych. 


1) Według sprawozdania komisyi sejmowej z d. 11 
grudnia 1866 r. wynosiła ogólna cyfra podatków bez- 
pośrednich z dodatkiem */, części w Galicyi i W. Ks.| I. z czterdziestu czterech posłów z klasy wiel- 
Krakowskiem w r. 1860 około 5,880,000; z tego przy-, kich posiadaczy gruntowych;] 
padało na miasia 1,561,000, więc 27!/, °% cyfry 0-| IL z trzydziestu pięciu posłów miast, w ustawie 
gólnej. wyborczej wymienionych, i izb handlowych i prze- 

2) Z ogólnej sumy podatków bezpośrednich 5,880,000, | mysłowych; 
jaką Galicya z W. Ks. Krakowskiem w r. 1860 opła-| II. z siedemdziesięciu czterech posłów reszty 
cała, przypada na Lwów 377,000, na Kraków 194,000 gmin Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego 
złr., razem na obydwa te miasta 571,000 złr., więc, Księstwa Krakowskiego. 3 
blisko '/,, część sumy- ogólnej; miasta te zaś mają; Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w moc obo- 
na 141 posłów obieralnych w Sejmie tylko 7, więc Wwiązującą od pierwszych po jej ogłoszeniu po- 
tylko */ąg część. SĘ wszechnych wyborów do Sejmu. i 


a 


B) Ustawa 


dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, zmieniająca $$ 2 i3. 
sejmowej ordynacyi wyborczej z d. 26 lutego 1861. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego Królestwa Ga- 
licyi i Lodomeryi i Wielkiego Księstwa Krako- 
wskiego rozporządzam, co następuje : 

Art. I. Postanowienia $$ 2. i 3. sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej z d. 26 lutego 1861. znoszą się 
w ich obecnej osnowie, i mają brzmieć jak na- 
stępuje : 

$ 2. Dla wyboru posłów z miast tworzą miasta: 

a) Lwów, b) Kraków, c) Przemyśl, d) Stanisła- 
wów, e) Tarnopol, f) Brody, g) Jarosław, h) Dro- 
hobycz, i) Biała, k) Nowy Sącz, 1) Tarnów, m) Rze- 
szów, n) Sambor, 0) Stryj, p) Kołomyja, q) Śnia- 
tyn, r) Tyśmienica, s) Buczacz, t) Brzeżany, u) Zło- 
czów, w) Gródek, x) Bochnia, każde jeden ókręg 
wyborćzy i są oraz miejscami wyborów. 

$ 8. Lwów wybiera siedmiu, Kraków pięciu po- 
słów, a każde z innych w $ 2. wymienionych miast 
po jednym. 

Wszyscy do wyboru uprawnieni każdego miasta 
tworzą jedno ciało wyborcze. 

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w moc obo- 
wiązującą od pierwszych po jej ogłoszeniu powsze- 
chnych wyborów Sejmu. 


C) Uchwała. 


Sejm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem przechodzi do porządku 
dziennego nad petycyą miasta Jasła o prawo wy- 
bierania osobnego posła do Sejmu. 


— 


Wiedeń 12 listopada. Z powodu kilkodnio- 
wego wypoczyku wojska po utarczkach w Żupie. nie 
ma i dziś żadnych świeżych wiadomości z pola wal- 
ki w południowej Dalmacyi. Jeden z koresponden- 
tów naszych, który od dwóch tygodni bawi w Ko- 
tarze, przesłał nam wczoraj dwa telegramy, które 
z Kotaru do Krakowa potrzebowały po 8i 10 go 
dzin czasu a wysłane w południe doszły dopiero 
w nocy. Telegramy te brzmią: 

Kotar 12 listopada. Powstańcy ofiarują się 
poddać, lecz żądają zatrzymania broni. Projekt ten 
odrzucono. Obecnie panuje zawieszenie broni, aż 
przygotowania do wyprawy przeciw północnej czę 
ści okręgu kotarskiego będą ukończone. Starosta 
powiatowy (zapewne p. Franz Red.), wyjechał do 
Castelnuovo celem układania się z powstańcami. 
Według ostatnich wiadomości, powstańcy napadają 
na gminy nad zatoką położone. 

Kotar 12 listopada. Onegdaj powstańcy zno- 
wu napadli na wojsko cesarskie. Dowódzcy ich 
Radanowicz iKalugerowicz, ciągleich pod- 
żegają do walki. : 

Według listownych doniesień z Kotaru, które 
sięgają do dnia 9 b.m., rozwiązano radę miejską w 
Risano i Castelnuovo; także i komisaryaty powia- 
towe zawiesiły swe czynności i poddały kierowni- 
ctwo wszystkich spraw pułkownikowi pułku arcy- 
księcia Albrechta. Oprócz burmistrza z Risano u- 
więziono także i zastępcę jego p. Jerzego Giur- 
kowicza i oddano sądowi wojskowemu. Jest to 
brat kapitana okrętu kupieckiego p. Marka Giur- 
kowicza, o którego aresztowaniu mylnie do- 
noszono; tenże znajduje się w obozie ks. Auer- 
sperga i uda się przez Ledenice do obozu po- 
wstańców pod Cerkwicami, aby traktować z chło- 
pem Panczycem dowódzcą oddziału, względem 
poddania się. Nowy jenerał nie jest zwolennikiem 
dotychczasowego surowego postępowania i nad- 
to otrzymał z Wiednia polecenie, aby. jaknajłago- 
dniej się obchodził z powstańcami. W Kotarze u- 
ważają wyprawę do górnej części okręgu kotarskie- 
go za równie trudną jak wyprawę Anglików do Ma- 
gdali w Abissynii. 

— Gazeta Wiedeńska ogłasza pierwszą listę po- 
ległych i rannych w potyczkach z powstańcami w 
Dalmacyi a mianowicie pod Gorazdą d. 23, pod 
Risauo d. 20 i pod Dragalami d. 25 i 26 paździer- 
nika. Są to oficerowie i żołnierze z pułków hr. 
Wimpffena , arcyksięcia Franciszka Karola, barona 
Maroicicza, arcyksięcia Albrechta, 11go i 12go 
batalionu artyleryi fortecznej. W liście tej nie znaj- 
dujemy żadnego nazwiska, któreby zdradzało po- 
chodzenie polskie. 

— Członek rady miejskiej w Wiedniu Dr Bil- 
ling wcale niemiłą ministerstwu sprawił niespo- 
dziankę. Postawił on wniosek, aby rada miejska 
zajęła się roztrząsaniem kwestyi, czyby nie było 
odpowiednie i pożyteczne uwolnić miasto Wie- 
deń od związku z dolną Austryą i uznać 
je za zupełnie niezawisłe od prowincji poniżej rzeki 
Anizy, a wprost podległe państwu, tj. --by użyć 
historycznej nazwy niemieckiej — uznać je za reichs- 
unmittelbar. Wniosek ten podpisało 56ciu radców 
miejskich a, rada: odesłała go do sekcyi prawniczej. 
Wniosek Dra Billinga spowodowały względy finan- 
sowe i polityczne. Wiedeń płaci prawie połowę ty- 
le podatków, co cała prawincya dolnoaustryacka, 
Wiedeń pokrywa połowę funduszów krajowych i 
pomimo tak wielkich ciężarów niema odpowie- 
dniego stanowiska w reprezentacyi krajowej, tj. 
w sejmie dolno-austryackim. Wiedeń wysyła 12stu 
posłów do sejmu, który liczy 68 członków, lecz 
stosownie do swej stopy podatkowej powinien przy- 
najmniej trzecią część reprezentacji zapełniać. 

Wniosek ten dąży do zupełnej autonomii miasta 
Wiednia, w sposób jeszcze obszerniejszy, jak ją ma 
Paryż, bo według wniosku Dra Billinga Wiedeń 
musiałby mieć sejm osobny. Wniosek ten nie jest 
zatem praktycznym i trudno myśleć o jego prze- 
prowadzeniu, lecz o tyle mu politycznej doniosłości 
odmówić nie można, ile że przyczyni się do osłabie- 
nia wpływu i stanowiska obecnego ministerstwa, 
które wszelkiemi siłami wnioskowi Dra Billinga 
opierać się będzie. Pierwsze naturalnie powstaje 
pytanie, czy sekcya prawnicza uzna go w ogóle za 
stosowny do dyskusyi w gronie Rady miejskiej, 
co ze względu na liczne poparcie, jakie znalazł, 
nie zdaje się ulegać wątpliwości. Jeżeli wniosek 
przyjdzie pod obrady, dyskusya może łatwo pod- 
kopać powagę obecnych ministrów, w przeciwnym 
razie cichaczem przepadnie w sekcji. 

— Jeden z ostatnich numerów wiedeńskiej Zu- 
kunft uległ konfiskacie z powodu artykułu o sto- 
sunkach w Pogranicza wojskowem. Wyrobił się w 
Wiedniu zwyczaj, że urzędnicy pocztowi z polece- 
nia prokuratoryi rządowej zabierają oddane już na 
kolei namera skonfiskowanego dziennika i uniemo- 
żebniają w ten sposób rozsyłkę zakazanych dzien- 
ników. baalizmowi Zukumft ma do zawdzięczenia, 
że egzemplarze owego numeru, przeznaczone do 
Węgier, dostały się w ręce czytelników, gdyż wę- 
gierscy urzędnicy pocztowi odmówili konfiskaty 
dziennika, tłómacząc się tem, że od swej władzy 


eu będzie trzeba uznać się bezsilnym. Moralność i 


przełożonej, t. j. węgierskiej żadnego nie odebrali 
polecenia. 

— Pester Lloyd dziś zawiera dwa telegramy 
z Wiednia, z których jeden dotyczy podróży pp. P a- 
lackiego i Riegera do Nizzy, utrzymując, że 
wycieczka obu przywódzców w niczem nie zmienia 
ich stanowiska wobec stronnictwa. Telegram tłó- 
maczymy sobie w ten sposób, że wielu utrzymy* 
wało, iż pp. Palacky i Rieger usuwają się zupeł- 
nie z widowni politycznej. 

Według drugiego telegramu, były radca dworu 
Utjesenowicz przemawia w Wiedniu za utwo- 
rzeniem osobnego sejmu dla Pogranicza wojsko- 
wego. Były kanclerz nadworny Mazuranicz po- 
piera go z Zagrzebia. We czwartek miała się od- 
być konferencya u p. Ozegowicza. 


firólestwo Polskie. 


Niechętnie przyjmujemy polemikę z moskiewskie- 
mi organami, gdyż czujemy to dobrze, że polemika 
z niemi nie może doprowadzić do niczego. Pole- 
mika jest podobną wtedy, jeżeli chodzi o przepro- 
wadzenie swego sposobu zapatrywania, lub o wy- 
wołanie jakiego politycznego faktu; lecz kiedy z 
jednej strony znajduje się siła, kiedy słowa jednej 
strony popierają się potęgą militarną, a są ponie- 
kąd skrępowane do wychwalania wszelkich działań 
rządu, kiedy nie może chodzić o walkę polityczną, — 
wtedy polemika staje się prostą grą słów, zada- 
niem dyalektyki ale nie politycznego organu. Taki 
jednakże jest nasz stosunek do prasy rosyjskiej. 
Z naszej strony nie może być nawet mowy o ja- 
kiejkolwiek działalności, ani o najbardziej umiar- 
kowanej protestacyi przeciw faktom; gdy oni są 
w sile przeprowadzenia wszelkich środków na na- 
szą niekorzyść i zaślepieni powodzeniem oręża, 
pragną zgładzić wszelki ślad nasz na ziemi, a gdy- 
by mogli wykreśliliby z historyi nawet wspomnie- 
nie naszego bytu. Niekiedy przez zasłonę cenzury 
i tajemnicy, przedzi+rzgnie się fakt jaki donoświej- 
szy, lub wystrzeli znienacka słowo w jakim dzien- 
niku nacechowane tak grubą niemoralnością, iż 
może posłużyć do wyświecenia tej bezdni bezpra- 
wia i gwałtów, jakiemi się posługują u nas Mo- 
skale, a które przyznają takie nawet organy jak 
Moskow. Wiedom. W podobny sposób podnieśliśmy 
artykuł Birż, Wiedom. w n. 252 tego pisma za- 
mieszczony, a dowodzący potrzeby zachowania sta- 
nu wojennego w Polsce, na tej zasadzie, iż wszy- 
stkie stany są nieprzyjazne rządowi, lub do 
pewnego tylko czasu pozostają mu wierne. Odpowiedź 
jaką na nasze uwagi dają Birź, Wiedom., wyjaśnia 
tak dobrze wszelki brak moralności i bezwzględną 
zaciekłość despotyzmu moskiewskiego, że się czu- 
jemy w obowiązku streścić zapatrywania, co nas 
miały przekonać o słuszności postępowania Mo- 
skali. Nie ma tam wprawdzie faktów na dowód, że 
się nie dzieją żadne nadużycia, bo trudnoby było 
je znaleźć: nawet zaprzeczywszy twierdzeniom Kat- 
kowa; nie ma iam wyjaśnionych pojedyńczych róz- 
porządzeń władzy, boby niepodobna było ze sta- 
nowiska niby liberalnego bronić ich barbarzyńskich 
postanowień. Ale natomiast Birź. Wiedom. w mgli- 
stych ogólnych frazesach dowodzą potrzeby trzy- 
mania miecza Damoklesa nad karkiem Polaków, 
okrywając nieludzkość postępowania zwykle uży- 
waną przez despotów bronią, wyższych względów 
politycznych i fałszu. 

Pomieniony organ twierdzi, że Polacy sami zmu- 
szają do zatrzymania królestwa kongresowego pod 
panowaniem moskiewskiem, gdyż Polskę widzą za- 
wsze w granicach 1772 r. Z tego punktu wyjścia 
zdawałoby się, ‘że Bir. Wiedom. uznają Polskę 
przynajmniej w granicach kongresówki. Tak jednak 
nie jest. Niemcom oddać tej części Polski nie mo- 
że Rosya, bo na to nie pozwala dług moralny (jaki?) 
i słowiańskie sumienie (sic). Toby znaczyło wydać 
naród polski giermanizacyi i wzmocnić Niemcy 
przeciw Rosyi za pomocą krwi słowiańskiej. Więc 
moskwiczenie . nie jest tem samem co giermaniza- 
cya? Zostawić Kongresówkę samej sobie, znaczy- 
łoby narazić się na wtargnięcie wszystkiego co 
jest zdolne do noszenia broni dla odebrania „Za- 
branych prówincyj*. Trzymanie królestwa kosztuje 
wiele wojska i pieniędzy, ale uwolnienie go przy- 
czyniłoby jeszcze więcej strat w pieniądzach i lu- 
dziach, gdyż należałoby ciągle mieć się na baczno- 
ści na Litwie i Rusi, owych czysto moskiewskich 
krajach, których jednak moskwiczyć nie przestają 
i siłą tylko trzymać mogą. Posiadanie kongre- 
sówki jest zatem polityczną koniecznością, ale i 
tam mają Moskale misyę. Inteligencya ich niena- 
widzi, ale ta inteligencya jest feodalną. Demo- 
kratyczna (sic) Rosya ma w kongresówce misyą cy- 
wilizacyjną, gdyż tam są dwa narody, Jeden pol- 
ski pseudo-naród wzdychający do utraconych przy- 
wilejów i nienawidzący Moskali, do niego należy 
cała inteligencya. Drugi chłopski, nie mający takiej 
nienawiści, .a który dopiero Moskale oswobodzili. 
Otóż Moskale muszą zostać w kongresówce dla 
wypełnienia idei słowiańskiej, tj. dla wytępienia 
żywiołów łacińsko-giermańskiej cywilizacyi, i pod- 
niesienia reszty słowiańskich. wspomnień u ludu 
polskiego, oni tam potrzebni aby wytępić szlachtę, 
za którą uznają całą inteligencyę, iżby takowa nie 
mięszała reform dążących do zjednocze- 
nia. Kiedy zaś szlachta (czyli inteligencya) będzie 
wytępioną, kiedy zbliży się pozostały lud do mo- 
skiewskiego życia, wtedy dopiero stan wojenny bę- 
dzie można znieść, bo wtedy nastaną normalne 
stosunki. Á 

Wytłómaczywszy te frazesy w sposób jasny wy- 
pada: Stan wojenny kosztuje nas bardzo wiele, ale 
mamy nadzieję, że jak za pomocą prześladowania 
katolicyzmu, zrobimy znaczną część ludu prawosła- 
wną a przez prawosławie moskiewską, jak za po- 
mocą procesów politycznych wywieziemy znaczną 
czść inieligencyi, jak za pomcą ciemnoty nie do- 
puścimy samoistnego kształcenia się umysłów i zale- 
jemy kraj cały urzędnikami moskiewskiemi, jak za 
pomocą demoralizacyi ludu utrzymamy go ciągle w 
nadziei zabrania reszty własności bogatszej klasie 
spółeczeństwa, a za pomocą szkółek nauczymy go 
fałszów o historyi polskiej i moskiewskiej, nauczy- 
my go myśleć i modlić się w obcym języku; — wte- 
dy dopełnimy naszej misyi, kraj ten stanie się czy- 
sto moskiewskim. Oto owa moralna i filozoficzna 
zasada Birż. Wiedem., szkoda tylko, że nie nowa- 
Każdy despota, każdy rząd niesprawiedliwy, każdy 
ciemięzca zna podobny katechizm na pamięć; a je- 
źli Birż. Wied. nie zapoznają faktów historyczny 
to wiedzą, 1ż wszelkie wynaradawianie, wszelki U- 
cisk, na nic się nie przydają. Można zdziałać wie” 
le nadużyć, popełnić mnóstwo gwałtów, ale w koń- 


filozofia Birż, Wied. zaiste nie daleko sięga p978 
moralność Kaliguli, Nerona czy Murawiewa; ale za 
to w fałszowaniu faktów przeszły wszelkie przykłady 
historyi. Dla nich lud polski był więcej uciskany niź 
gdzieindziej, gdy w Rosyi dopiero szczęśliwą była 


Wane nowina e w 


Jego pozycya. Tam to jest błogosławiony 
gdzie od wieków wytężano wszelkie siły dla utrzy- 
mania.luda w dobrym bycie, to też jeźli gdzie, to 
W Rosyi rajskiej doznawał lud słodyczy! Jedynie 
os ludu polskiego skłonił Rosyę do rozebrania 
Polski i całem jej usiłowaniem było oswobodzić 
lud wiejski i wykształcić go. Zapewne w tym celu 
Wywożono na Sybir wszystkich co zakładali szko- 
y ludowe, i nie dozwalano uwłaszczać tym, co po- 
dobnej reformy żądali. To teżlud jest zadowolony 
z moskiewskiego panowania; jakkolwiek w Nrze 252 
powiedziano, że tylko do czasu póki ma nadzieję 
jeszcze co zarobić, a w Nrze 279 wyrażono obawę, 
że w chwili wyjścia Moskali z Kongresówki wszy- 
Scy zdolni do noszenia broni chwyciliby za oręż 
dla oswobodzenia reszty kraju. Mała sprzeczność 
własnych zdań, fałszowanie faktów i despotyzm za- 
sad, nie oburzają wcale ani moralności, ani filozo- 
fii, ani słowiańskiego sumienia petersburskiego or- 
ganu! $ 

Tenże sam dziennik mówiąc o powstaniu dal- 
mackiem, uważa zakończenie powstania Za zależne 
od zaspokojenia narodowych żądań Słowian i ra- 
dzi Austryi trzymać się dyplomu październikowego. 
Rozumie się jest to zasada dla innych, Moskale dla 
wyższych idei jakie mają do spełnienia, mają też 
obowiązek moralny wobec ludzkości ciemiężyć na- 
rodowości, które siłą oręża zdobyć potrafili. To jest 
znakomita logika owej filozofii życia publicznego, ja- 
kiej hołdują moskiewskie dzienniki a z niemi i 
dziennik p. Trubnikowa. 


SADZY BŁENWAKNCH 


jm 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


©4 raków 13 listopada. Załączona dziś przy dzien- 
niku naszym mapa tej części Dalmacji, gdzie się toczy 
walka między wojskiem austryackim a powstaniem, wy- 
konang jest w litografii Czasu wedlug najlepszej mapy 
sztabu głównego. 

— Telegramy, które nam przesyła nasz korespon- 
dent z teatru powstania dalmackiego, doznają najczę- 
ściej zbyt długiej zwłoki. I tak wczoraj wysłał on z 
Kotaru jeden telegram o godz. 11 min. 12 w południe 
a drugi o godz. 12 w południe , zapewne w przewi- 
dywaniu, iż podane będą w Czasie, który wczoraj 
wieczór wyszedł; atoli pierwszy z;tych telegramów nad- 
szedł do Krakowa dopiero o godz. 8 min. 40, drugi 
o godz. 10 min. 40, a zatem nie mogliśmy już z nich 
korzystać, 


kraj, | townością połączona z zapaleniem płuc i objawiła się 


jako szkarlatyna. D. 6 b. m. było bardzo źle i wtedy 
król spowiadał się i przyjął Sakramenta, które mu u- 
dzielił kardynał Corsi arcybiskup pizański, przybyły w 
tym celu mimo podeszłego wieku. Zjechali się do Ros- 
sore członkowie rodziny królewskićj oprócz córki kró- 
lowój Pii Portugalskićj, bo ta byłaby nie zdążyła i 0- 
prócz choréj żony królewicza, tudzież ministrowie, jene- 
rałowie Lamarmora i Cialdini, Zameczek San Rossore 
nie był urządzony dla całego orszaku królewskiego i 
licznych osób tam przybyłych, sprowadzono więc z Pizy 
i Florencyi nieco sprzętów niezbędnych, gdyż zbywało 
nawet na łóżkach i pościeli. 

— Gazette des Tribunaux zaprzecza doniesieniu 
Opinion nationale, jakoby Traupmann poczynił ze- 
znania. Owszem do niczego się nie przyznał i upiera 
się przy zupełnem zaprzeczeniu. 

— Królowa angielska w uczczenia pamięci zmarłego 
Peabody, nakazała przewieść zwłoki jego do Ameryki na 
okręcie wojennym „Inconstant“. Dotychczas tacy tylko 
mieli prawo do tego zaszczytu, których zwłoki mogłyby 
spoczywać w Westminster. s 

— Dnia 12 listopada przed południem i po południu 
śnieg. Termometr od — 09.8 zeszedł na — 30,6 R. 
Barometr ciągle w górę idzie; o godzinie 6ej rano dnia 13 
listopada wysokość jego była 383.41, termometru — 29.0 
Reaumura. Wiatr północno-zachodni słaby. 

— W niedzielę dnia 14go listopada, Śgo Stanisława 
Kostki, Śgo Serapiona męczennika i Śgo Klementyna; 
w poniedziałek dnia 15go listopada, Śgo Leopolda wy- 
znawcy. 


Sprostowanie: 

Woczoraj zaszła na stronnicy 2ej Czasu pomyłka przez 
przerzucenie dwóch ustępów listu peszteńskiego i głosu 
posła Chrzanowskiego. Dwa bowiem ostatnie ustępy u- 
mieszczone przy liście z Pesztu, zacząwszy od słów: 
„Tą drogą poszedł Sejm* — aż do końca, należą wła- 
Ściwie do mowy p. Chrzanowskiego, a nawzajem trzy 0- 
statnie ustępy do tej mowy przyczepione, począwszy od 
słów : „Dla zagranicy najciekawszemi są* — stanowią 
koniec listu peszteńskiego. 


Sr AMA O UB m 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


kraków 12 listopada. Wczorajszy targ na Bara- 
nie może być do jednego z lepszych policzony, chociaż 
co do cen zboża nie wielkie od dawniejszych zaszły 
iany. Dowieziono przeszło 1,200 korcy różnego ga- 


— Gazeta Narodowa biorąc pochop z wiadomo- ; zmiany 


ści podanćj przez lwowskiego korespondenta Kraju, 
że p. Giskra rozpoczął rokowania z p. Henrykiem Wo- 
dzickim względem przyjęcia przez niego urzędu Na- 
miestnika Galicyi, czemu zaprzeczyliśmy onegdaj sta- 
nowczo, jako doniesieniu ze wszech miar fałszywemu, 
pisze dziś, że p. Wodzicki istotnie wyjechał ze Lwowa, 
i stawia domysł, że może do Wiednia. Poseł Wodzicki 
jest w Krakowie, gdzie był telegrafem powołany w 
skutek bolesnego ciosu, jaki Bóg na niego zesłał W_u- 
_ tracie najstarszćj córki Śp. Heleny Dembińskićj. Wie- 
dzieli o tem we Lwowie wszyscy; Gazeta Narodowa 
sama jedna o tem zdaje się nie wiedziała, z powodów, 
jakich domyślać się łatwo, czytając, w jaki sposób Toz- 
pisuje się nad tą wieścią, stawiając kandydaturę pp. 
Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego na namiestnictwo. 

— Świstek szósty z kolei dziś wyszły nosi nazwę 
„Figiel*. Dowcipu w nim sporo, wszelako jak i w po- 
przedzających świstkach, przedewszystkiem odbić się chce 
na mamelukach. 

— Jutro przedstawioną będzie w teatrze trajedya 
w 5 aktach W. Szekspira „Hamlet królewicz duński“ 
według przekładugJózefa Paszkowskiego. © „bat; 

— Przybył do miasta naszego po pięcioletniej z» 
bytności słynny gitarzysta p. Stanisław Szczepanowski 
który zamierza wkrótce dać się słyszeć w koncercie, 

— Z powodu ważnych przeszkód, bal na korzyść 
Sybiraków oraz wdów, sierot i kalek 1868 i 1864 To 
odłożony został z dnia 20 listopada b. r. na dzień 26 
stycznia 1870 r. Zaproszenia ponownie będą rozesłane. 

— Kraj donosi, że d. 11 b. m. czeladnik blacharski 
przystawił drabinę na Stradomiu „do dwupiętrowego 
domu związaną z dwóch części. Drabina puściła w miej- 
scu związania i powaliła dwie osoby przybyłe z pro- 
wincyi, matkę i córkę, mocno je uszkodziwszy. : 

-— Wyszedł Nr 32 Kaliny i zawiera: „Angelika 
Kaufmann“ ustęp z historyi malarstwa XVIII wieku (we- 
dług niemieckiego) przez Lucyana Tomasza Ry char- 
skiego. — Widok na górę Chełmową (drzeworyt). — 
„Trzy dni żywota“ (urywek) p. J. 8. Chamca. — 
„Pensyonarka* powieść Marka Wowczka (pani Marko- 
wiczowej) przełożył z ukraińskiego p. Stachurski 
(ciąg dalszy). — „Teatr“ przez O... le. — Kronika. 

— We Lwowie w gimnazyum Franciszka Józefa po- 
jawiła się ospa jak donosi Dz. Pol. Z tego powodu 
rozpuszczono młodzież do domów. 

— Do Rady powiatowej Mieleckiej wybrani zostali 
z większej własności ziemskiej w miejsce pp. Ignacego 
Suchorzewskiego i Antoniego Broniewskiego 
pp. Jan Szafer dzierżawca Trzciany i Wład, Żurow- 
ski zarządzca Wojsławia. 

— W Krośnie urządzoną została nowa stacya tele- 
graficzna, czynna tylko we dnie. 

— W Łodzi umarł 21go października fabrykant Lu- 
dwik Gayer, jeden z tych przemysłowców niemieckich, 
których minister Lubecki sprowadzał z zagranicy i da- 
wał im zapomogę, aby podnieść przemysł. Gayer był 
jednym z ostatnich przybyłych, ho dopiero w r. 1829, 
założył z pomocą banku polskiego przędzalnie bawełny 
i dorobił się milionowego majątku. W ciągu swego za- 
wodu kredyt jego zachwiał się mocno, lecz gdy mimo 
układu z wierzycielami spłacił wszystkie długi w ilości 
około 21 milionów złp., zyskał sobie takie imie w 
kraju i zagranicą, że mógł rozwinąć swoje fabryki na 
znaczne rozmiary. Zatrudniał on ostatniemi czasy prze- 
szło 700 robotników. 

— Wspomniany pr 
w mieszkaniu pani Assolant, 
tach bankowych i klejnotach 
czyna zwracać uwagę władz. 
brylanty w mocnym ogniu a 
nie był tak silny i długotrwały, 7 $ 
ale w Topkale z Gio okucia szkatułki, które 450 
mogło ulotnić się, ani nawet zużla z niego a ko 
zniknęły w tym pożarze dwie miniatury W ram m le 
złoconych lecz złotych; miniatury mogły SIę SPA e 
ramek nie znaleziono ani całych ani nawet stopionych. 
Zdaje się przeto, że nie pożar był powodem poikaa 
pieniędzy i klejnotów, lecz zniknięcie pieniędzy 1 klej- 
notów spowodowało pożar. 

— Za przyczynę choroby króla Wiktora Emanuela, 
podaje Gaz. Tryestska nagłe wzruszenie. D. 1 listo- 
pada król polował w San Rossore pomimo deszczu. Na 
raz oddaliwszy się od reszty towarzystwa, ujrzał dzi- 
ka, lecz tak blisko, że zaledwie zdołał parę kroków W 
bok odskoczyć i wpakować mu kulę. Na huk strzału 
tego przypadli strzelcy królewscy 1 dobili zwierza, lecz 
wstrząśnienie, jakiego król doznał w tój chwili grożące- 
go niebezpieczeństwa, obok przemoknięcia sprowadziło 

"gorączkę, tak iż król musiał pozostać w zamku San 
Rossore, Choroba rozwinęła się niebawem z całą gwal- 


zez nas pożar w zeszłą niedzielę 
w którym znikło w bile- 
pół miliona franków, za- 
Papiery mogły się spalić, 
ić się, wszelako ogień 
po go zaraz stłumiono, 


| tunku zboża, które wkrótce tak do Prus przez tamtej- 


szych spekulantów, jako też i tutejszych kupców zaku- 
pione zostało. Piękne gatunki pszenicy i Żyta są po- 
szukiwane. 

Płacono za pszenicę czerwoną od 39:50 do 41 złp., 
pszenicę białą od 40 do 42 złp., żyto od 26 do 27'/ 
złp., jęczmień od 20 do 23 złp., owies 13 do 14 złp. 


Także i tutejszy targ na Kleparzu był znacznie oży- 
wiony i dowóz zboża tak z Królestwa polskiego, jako 
też i z Galicyi dość znaczny, Ceny w początku utrzy- 
mywały się chwiejnie, dopiero przy końcu ustaliły się 
z małemi zmianami od cen przeszłotargowych. Niemniej 
tutaj jak i na Baranie poszukiwano pięknej pszenicy i 
żyta na wywóz de Prus. Pomimo tego nie widać jeszcze 
tego ruchu, jaki w inne lata o tym czasie miał miejsce. 

Płacono pszenicę czerwoną 9:50 do 10-20 złr., pszenicę 
białą 10:30 do 10:60, żyto 6:40 do 6:60, jęczmień 5 
do 5:50, owies 3:60 do 8:70, koniczyna czerwona 48 do 
54, koniczynę białą 60 do 70, rzepak 15:50 do 16 złr. 
ania WZM z Z a A A ZO ZA A A A. z 

zyjechali do Krakowa od 12go do 13go listopada. 


HOTEL DREZDENSKI: Dymitr Temple Dr medyc. 
ze Stryja, Franciszek Krzyżanowski z Czerniowiec. 

HOTEL SASKI: Tomasz Makólski właśc. dóbr z 
Kongresówki, Aleksandra Konarska wł. dóbr z Dubie- 
cka, Jerzy Neidlinger kupiec z Hamburga, hr. Paweł 
Łubiński z Poznania, ks. T. Sułkowski właśc. dóbr z 
Poznańskiego, Natalia Frankowska z Warszawy, Wikto- 
rya Skarzyńska właśc. dóbr z Warszawy, J. Hofimann 
kupiec z Wiednia, Wilhelm Most kupiec z Wiednia, 
Henryk Krosso z żoną optyk z Berlina, 


WEKA 


Przeglad polityczuy. 


AN 


ZER STY 


Depesze telegraficzne. 


śioblenz 11 listopoda. Zaślubiny księcia Ka- 
rola z księżniczką Wied odbędą się w poniedzia- 
łek w zamku Neuwied. ; 3 
Darmstadt 11 listopada. Sejm heski zwoła- 
ny jest na dzień 29 listopada. — |. 3 
Paryż 11 listopada. Le Rappel donosi, że 
Beaumont, Gambon i Rochefort wyjecha 
li wczoraj do Londynu, aby zaprosić Ledru-Rol- 
lina do Paryża. Carnot odmówił przyjęcia kan- 
dydatury. č 
ai 11 listopada. Pouyer-Quertier (pro- 
tekcyonista) przyjął stanowczo _ kandydaturę. Na 
zgromadzeniu redaktorów dzienuników Siécle, Temps 
i Avenir national wczoraj odbytem, nie przyszło 
do ułożenia wspólnej listy kandydatów, ale umó- 
wiono się odrzucać kandydatów, którzy nie złożą, 
przysięgi. Rząd przysposabia projekt ustawy przy- 
wracającej radę miejską miasta Paryża, mianowa- 


Kurs papierów i pieniędzy | Listy zastawne żądają! płacą 


CZAS z Niedzieli 15 Listopada 1869. 


nej przez ciało- prawodawcze. -- -La Gazette de 
France ogłasza list pasterski biskupa Orieańskie- 
gojDupanloup. Mówion „Pokój w prawdzie, po- 
kój w miłości chrześcijańskiej, oto dzieło soboru !* 
Ligt pasterski odpiera tym, którzy mówią o roz- 
dzjale między religią a spółeczeństwem, między 
kościołem a ojczyzną; powiada dalej, że biskupi 
ieccy zebrani w Fuldzie umieli przemawiać 
językiem pełnym łagodności i powagi, prawdziwym 
językiem kościoła katolickiego. Powtórzę z nimi 
chętnie — mówi biskup Dupanloup — ze kościół 
niej jest stronnictwem, umie on żyć z ludźmi w po- 
kojų, może wszędzie i zawsze błogosławić, gdyż 
nie ina innych nieprzyjaciół prócz nieprzyjacioł na- 
rodu: występek i błąd. Biskup z góry oświadcza, 
iż usłucha postanowień Głowy kościoła i Synodu, 
jakiebykolwiek one były. 

s'aryż 11 listopada. W stronnictwie demokra- 
tycznem panuje rozdwojenie. Naczelny redaktor 
Figara zażądał od Rocheforta odwołania po- 
twarzy, jakoby się zaprzedał rządowi. Z tego wy- 
niknie może pojedynek. Barbes przybyć ma tu 
z Brukselli. (Inne doniesienie mówi, że już przy- 
był). Rochefort pojechał do Hagi, gdzie w tej 
chwili przebywa Ledru-Rollin. 

Paryż 11 listopada. Książę Montpensier 
wyrzuca w liście do Prima, że go zdradził. Abdy- 
kacya królowej Izabelli nie potwierdza się dotąd. 

Florencya 11 listopada wieczór. Donoszą z 
San Rossore godz. 6 wieczór, że król przepędził 
cały dzień dobrze i stan jego ciągle się polepsza. 

kiorencya 12 listopada. Przy otwarciu Izb 
minister sprawiedliwości odczyta mowę tronową. 
Książę d'Aosta wrócił znowu do Egiptu. 

Łomdym 12 listopada. Dzisiejsze dzienniki po- 
ranne donoszą, że ma być utworzonych 10 nowych 
parostw. Między kandydatami znajduje się członek 
Izby niższej Glyrn. 

Madryt 11 listopada. Deputowani Caimo i 
Suner (Capdevila) skazani zostali zaocznie (za 
dowodzenie powstaniem) na śmierć, Ametler na 
wieczne wygnanie, a Serraclara na 12 letnie 
więzienie. 

Dir-el-iśamr 10 listopada wieczór. Króle- 
wicz pruski odbywał dziś wycieczki do Libanu, i 
przepędzi tam noc u naczelnika tego (którego?) 
territorium (zapewne między Maronitami Red.) Ksią- 
żę przyjmowany był wszędzie przez Druzów i chrze- 
ścian z oznakami radości. 


Nie otrzymaliśmy dziś sprawozdania z wczoraj- 
szego posiedzenia sejmowego; wprawdzie nie przy- 
szło do stanowczego postanowienia w sprawie po- 
większenia liczby posłów z miast, albowiem Izba 
nie była w końcu posiedzenia w legalnie wymaga- 
nym komplecie. Opuścili ją włościanie i kilku Ru- 
sinów. Dzienniki lwowskie składają winę tego zde- 
kompletowania Izby, to na jedno to na drugie 
stronnictwo. Nam się wydaje, że nie trzeba wcale 
na to niczyjej namowy, aby włościanie nie chcieli 
zwiększenia liczby posłów z miast, których prze- 
wagi obawiają się zawsze, bo to wypływa z natu- 
ry rzeczy, a rozwaga polityczna zmienić tego w ich 
umysłach nie może. Za nadto zaś dobrze już są 
w manewrach parlamentarnych wyćwiczeni, właśnie 
przez kluby, które się nimi posługiwać, albo uży- 
wać ich lubią, aby się sami nie zdobyli na kon- 
cept opuszczenia Izby w porę tak, aby nie przy- 
szło do uchwały, której sobie nie życzą. Mniejsza 
więc o to, kto znów zawinił, w obecnej sesyi taki 
epizod jak wczorajszy nie ma już wielkiego zna- 
czenia; przetrwaliśmy nierównie przykrzejsze. | 

Według dotychczasowych wiadomości, Sejm dzi- 
siaj zamknięty zostanie urzędowo. Dodajemy ten 
wyraz, albowiem sesya zakończyła się podobno wy- 
borem delegacyi. Wszystko inne tak mało, jak się 
zdaje, nawet we Lwowie obchodziło, że dzienniki 
ciągle tylko o owe nieszczęśliwe wybory się wadzą. 
Znów wybór p. Polanowskiego do stronnictwa tak 
zwanych mameluków należącego, a wybór ponowny 
pomimo oświadczenia wyraźnego, że do delegacji 
iść nie chce, dowodzi, że żądanie kilku posłom 
stawione, aby złożyli mandaty, było interesem stron- 
nictwa, a nie wymaganiem większości. Miemamy, 


;|że p. Polanowski przyjął wybór po takiej demon- 


stracyi na jego korzyść. O niczem też, tylko 0 
owych wyborach czytamy. Gazeta Narodowa © 
świadcza, że dobrze, iż nie wybrano ks. Ad, Sapie- 
hy, a znów źle, że wybrano hr. Adama Potockie- 
go— zgoła wszystko nicpotem, bo nieprzyjęto jej 
listy, a wtedy zapewne bylibyśmy mieli delegacyę 
jednolitą, złożoną z samych posłów członków klu- 
bu rezolucyonistów , lub takich, co do klubu nie 
weszli, ale w jego kierunku działają. 

Lecz niedość na tem. Gazeta Narodowa oświad- 
cza życzenie, aby hr. Gołuchowski lub p. Ziemiał- 
kowski zostali namiestnikami. Nie chciała ona, wi- 
dzieć ich posłami, ale nie ma nic przeciw temu, 
aby byli namiestnikami. Ministeryalizm, jakim ce- 
chowała p. Ziemiałkowskiego, nic jej nie zawadza. 
Odgadywać nie myślimy szarad politycznych, jakie 
w każdym numerze tego pisma znajdujemy. Nie 
będziemy więc rozbierali: rozumowan Gazety, bo 
nie rozumiemy wcale takich zwrotów, a cała ta kan- 
dydatura stawiana dziś, wydaje nam się, co naj- 
mniej, zbyteczną, chyba, że ma na widoku cele, o 
których nie wiemy. 

Cesarz Napoleon sprowadza 


sobie do Paryża 
najzaciętszych wrogów swoich, 


aby ich pokazać 


żąd ają| płacą 


mieszkańcom i dać im przedsmak co _ich|ryjskiego. 
tego, tyi iberyj 


czeka, gdyby wygrała rewolucya, nie owa 
na rewolucya, © której minister Manteuffel powie- 
dział, że chodzi w szlafroku i pantoflach, ale re- 
wolucya czerwona, przypominająca krwawe widmo 
z czerwca r. 1848, z Ledru Rollinem na czele, 
który jako minister spraw wewnętrznych wysyłał 
komisarzy do nadzorowania wyborców i straszył ich 
wspomnieniami konwentu, jeśli nie będą według 
jego woli głosować. Mieszczanie paryscy przypa- 
trują się już owacyom urzędowym dla Rocheforta, 
czeka ich jeszcze widok owacyi dla nieubłagane- 
go Ledru Rollina. Wysłano bowiem po niego do 
Londynu deputacyę, aby go sprowadziła do Pary- 
ża. Jak Rocheforta wpuszczono do Francyi , lubo 
zbiegł przed wyrokiem sądowym, tak znajduje tak- 
że wolny powrót do kraju Ledru Rollin, lubo był 
wyjęty z pod powszechnej amnestyi, jako obwinio- 
ny o udział w spisku na życie Cesarza. 

Tym czasem Ledru Rollin wydał z Londynu pod 
d. 7 b. m. manifest obszerny, który jest powtó- 
rzeniem wszystkich jego dawniejszych zapatrywań 
politycznych i może służyć za dowód, że 20 lat 
wychodztwa przeszło dla niego bez doświadczenia. 
Wyobraża on sobie Francyę dzisiejszą, jak w chwi- 
lach upadku Ludwika Filipa. A różnica jest wiel- 
ka, bardzo wielka. Francya dzisiejsza pragnie 
swobód angielskich, choćby i niemieckich, ale pra- 
gnie je wywalczyć przez autonomię nie zaś zdobyć 
na barykadach; nie myśli o wojnach i zaborach. 
Ledru Rollin zaś wzywa ją do rewolucyi , powsta- 
je przeciw rządom parlamentarnym. Reveil ogłosił 
cały ten akt i nie został skonfiskowany. Dowód 
to, że rządowi bardzo są na rękę te wyznania je- 
go nieprzyjąciół. Czytamy w tej odezwie te słowa 
motywujące nieskładanie przysięgi, która jest tyl- 
ko „przymusem sumienia“: 

„Skłądać dziś przysięgę, jest to zmierzać do par- 
lamentaryzmu. Nie należy się łudzić: po cesar- 
stwie, które upada, chce parlamentaryzm wziąść 
dziedzictwo. Znaczy to zwolenników kasty, arysto- 
kracyi, pod których panowaniem kraj przez 18 lat 
był skamieniały między dwoma kuglarstwami : taje- 
mnicą o sprawach bieżących, milczeniem o faktach 
dokonanych; partya ta bękarcia poniżenia na ze- 
wnątrz, zepsucia wewnątrz, nie mająca właściwie 
żadnćj nazwy, a tem mnićj uczucia dla ludu, któ- 
ra opasłszy się pod Ludwikiem Filipem, sprzedała 
się jenerałowi Cawaignakowi, jak sprzedaje się Lu- 
dwikowi Napoleonowi, jak sprzeda się jutro rejen- 
cyi fantastycznćj albo jakićj innćj podporze po- 
rządku, byle wolno jćj było być panią i tamować 
drogę demokracyi. Liczne są jćj szeregi uprzywile- 
jowanych bogaczy, a łotry jéj przywódzcami. Gdy- 
by nie interwencya wszechwładnego ludu, w tem 
leżałoby prawdziwe niebezpieczeństwo położenia.* 

W tym napuszystym języku jest napisany cały 
manifest. Na co czterech nowych członków opozy- 
cyi, powiada on dalćj, kiedy przeciw nićj większość 
skupiona chciwością i strachem? „Chcąc zrobić coś 
dla ludu, trzeba wydobyć się z konstytucyonalizmu 
denerwującego i dotrzeć do bezwzględnych zasad.* 

Aby go więc skłonić do złożenia przysięgi i u- 
biegania się o wybór, udała się deputacya do 
Londynu. 

Wobec zajść przedwyborczych, zaniechać miał 
Cesarz na teraz zmiany gabinetu; nastąpi to do- 
piero po wyborach, albo za zebraniem się Ciała 
prawodawczego. 

Walka między liberałami a socyalistami, która 
się toczy obecnie w Paryżu na polu wyborów, ob- 
jawiła się jak wiadomo, w zeszłą niedzielę w Ber- 
linie mniej stanowczo pod względem politycznym, 
ale za to daleko dobitniej, bo socyaliści wyrzucili 
liberałów za drzwi. Organ socyalistów niemieckich 
Bocial-Demokrat zapisuje to zwycięztwo i kończy 
okrzykiem : „Berlin do nas należy!“ Otóż zwrot 
w polityce pruskiej wobec Francyi i sympatye rzą- 
du pruskiego objawiane ku Napoleonowi III mają 
także za powód spostrzeżenie, że w niższych war- 
stwach spółecznych w Prusiech pod wpływem so- 
cyalistycznych pojęć, republikanizm się szerzy. 

Jąk zapewniają, nowy poseł pruski przy gabi- 
necie wiedeńskim jenerał Schweinitz, dotychczaso- 
wy pełnomocnik militarny pruski w Petersburgu, 
dopiero za kilka dni ztamtąd wyjedzie, a do Wie- 
dnia dopiero pod koniec roku przybędzie. 

Po otwarciu Izb belgijskich d. 10go b. m. depu- 
towany Dumortier interpelował rząd: dla czego 0- 
twarcie nastąpiło bez mowy tronowej, i czy ten 
sposób rozpoczynania obrad Izby bez programu 
rządowego nie jest dowodem pewnej niezgody mię- 
dzy koroną a gabinetem? Minister Frere-Orban od- 
powiedział, iż korona i gabinet zgodziły się na po- 
minięcie mowy tronowej i niewywołanie rozpraw 
nad adresem, które niedopuszczają . bezzwłocznego 
przystąpienia do obrad nad projektami ustawodaw- 
czemi. Co się zaś tyczy polityki rządu tak we- 
wnątrz jak zewnątrz, Izba ma prawo w drodze in- 
terpelacyi zażądać wyjaśnień. Na tem się skończył 
ten epizod, mogący być precedensem bardzo dogo- 
dnym dla rządu, gdy ten nie zechce wyrazić się o 
swojej polityce. Interpelacye bowiem mogą być tyl- 
ko użyte w pewnych danych okolicznościach, ale 
nie zastąpią środka porozumienia się Izby z ga- 
binetem. 


„ Z powodu oświadczenia Prima, iż on i jego przy- 
jaciele zaprzestają zalecać małoletniego kandydata 
na tron hiszpański, zapewnia La Patrie, że pod- 
niesiono na nowo myśl zjednoczenia półwyspu Ibe- 
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Marszałek Saldanha ma być głową par- 
ryjskićj, którą dla tego nie nazywamy par- 
tyą unii, gdyż nazwę tę nadano jeszcze przed wy- 
buchem z stronnictwu powstałemu z połą- 


czenia liberali różnych odcieni. Ksi dan- 
ha miał temi dniami da E ah 


tymczasowego i podjął się j z 
czenia w Lizbonie. Spodźie się, ap feaa 
deputowanych oświadczyłoby się w tym duchu, 
gdy tymczasem książę Tomasz ledwie ma za sobą 
169 głosów w Izbie deputowanych. La Patrie za- 
pewnła, że Anglia gorąco ropierałaby to połącze- 
nie a niemnićj sprzyjałby mu rząd włoski. Co do 
Francyi, Za Patrie nie wyraża się; wszelako rze- 
czą jest oczywistą, że Francya nie może sprzyjać 
połączeniu półwyspu pod jednym królem , choćby 
tylko z tćj przyczyny, że w Portugalii przeważa 
wpływ angielski. Przypomnieć tu jednak należy 
że Portugalczycy bardzićj jeszcze niechętni byliby 
połączeniu niż Hiszpanie, w obawie, aby Portuga- 
lia nie zeszła do roli prowincyi hiszpańskićj. Nie- 
nawiść obu narodów długiemi wojnami podsycana 
nie zatarła się jeszcze. 

Z Aten donoszą 7go, że ministeryum otrzymało 
wotum zaufania 93 głosami przeciw dwom. Dotych- 
czas nie wiemy, w jakiej sprawie i z jakiego po- 
wodu uchwała ta zapadła. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 


Lwow 13 listopada, Wczoraj załatwiono liczne 
pomniejsze petycye w myśl komisyi, resztę odesła- 
no Wydziałowi krajowemu. Wnioski względem se- 
minaryów nauczycielskich i zniżenia podatku spad- 
kowego, przyjęto. Członkami stałych komisyj: hi- 
potecznej : Ławrowski, Pfeifer, Haller, 
Gniewosz, Czermeryński; propinacyjnej: Ba- 
deni, Krzeczunowicz, Kamiński, Gnoiń- 
ski Michał, Skrzyński. 

Marszałek zamykając sesyę podnosi ważność po- 
wziętych uchwał względem oświaty publicznej. Jak- 
kolwiek dążności kraju i rządu są przeciwne, bo 
walczą autonomia z centralizmem, nadziei nie na- 
leży tracić. Traktowanie rezolucyi w rejschracie 
nie jest klęską, bo rząd nie śmiał jej przedłożyć. 
checi | Postęp w moe ep narodowym  bezsprze- 

, m wicie język urzędow ski, przyczem 
podnosi zasługi Posiawiae 16 woki ruskiej 
mówi: Niezgoda zgubiła Polskę; podnosi zatem, że 
sejm położył podstawę porozumienia. Rusinom na- 
leży dać wolność, sprawiedliwość (brawo). 

Possinger mówi: Jeżeli były sprzeczności 
zdań rządu i kraju, to dla tego, że rząd chciał 
wzajemny stosunek wyjaśnić. Język polski w urzę- 
dach politycznych już zaprowadzony, w skarbo- 
wych będzie od stycznia (oklaski). 

Paszkowski dziękuje Marszałkowi za wzorowe 
przewodnictwo. Marszałek głęboko wzruszony dzię- 
kuje i wznosi okrzyk trzechkrotny: „niech żyje 
Król.* Posłowie wtórują. 

Wiedeń 13 listopada. Uczta zbratania mię- 
dzy gwardyą węgierską a cesarską gwardyą przy- 
boczną w Wiedniu bardzo świetnie wypadła. Ka- 
pitan gwardyi węgierskiej Haller (były marsza- 
łek polny) wśród hucznych oklasków wzniósł to- 
ast na cześć fundatorki gwardyi, cesarzowej Ma- 
ryi Teresy. P. Tórók wzniósł toast na wpół nie- 
miecki, na wpół węgierski. 

ś«otar 12 listopada, Według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa powstańcy w gminach górskich 
około Castelnuovo i Ubli poddadzą się i broń do- 
miki: > ak z układy z starszymi 
ych gmin. rzeciw Griwoczan. 
będzie użyć siły zbrojnej. p key a 

saotar 13 listopada. Z Castelnuowo aż do Ko- 
taru wszystkie gminy wywiesiły białe chorągwie 
na znak poddania się. 

Z Aten telegrafował Cesarz, aby z okręgami 
powstańczemi jak najłagodniej się obchodzić 
w skutku czego zaniechano wszelkich dalszych 
exekucyj. Przed rozpoczęciem operacyj wojennych 
przeciw Griwoczanom nastąpi powtórne wezwanie 
do poddania się. 

Berlin 13 listopada. Izba deputowanych u- 
chwaliła w końcowej obradzie wniosek Eberte go 
względem rozciągnięcia sądów przysięgłych do po- 
litycznych zbrodni i przestępstw, tudzież przekro- 
czeń drukowych. 

Drezuo 13 listopada. Izba deputowanych u- 
chwaliła wniosek, żądający, aby rząd starał się o 
wykreślenie z kodeksu Związku północnego kary 
śmierci i utraty szlachectwa jako kary. 

Paryż 13 listopadą. Gaulois donosi, że mo- 
wa tronowa będzie hołdowała najliberalniejszym 
zasadom. Cesarz pracuje nad projektem ogólnej 
kasy inwalidów dla robotników. Don Carlos przy- 
sposabia we zamieszki. 

Paryż 13 listop. Dzisiejszy Journal offici 
ogłasza dekret z d. 8 b. m. określający dieis 
między rządem cesarskim a ciałem prawodawczem 
i radą stanu. Na wczorajszem zgromadzeniu przed- 
wyborczem w Lachapelle Rochefort stwierdził 
że Ledru-Rollin wtedy tylko przybędzie do 
Eain jeśli zostanie wybranym. 

*iorencya 13 listopada. Na fregąci - 
stelfidardo*, którą książę d Aosta RZ, Ee 
tem do Egiptu, pękł kocioł pod Zante. W skutku 
tego zginęło 10 majtków a 30 jest ranionych, 
Król jest wolny od gorączki; biuletyny zaprzestano 
wydawać. 

Madryt 12 listopada. Topete (po złożeniu 
teki ministra marynarki) wybrany został 133 gło- 
sami przeciw 5, wiceprezesem kortezów. 

Kursa. Wiedeń 13 listop. godzina. 2 mi 
5%, zjednoczony dług państwa 59.60. -— 6, ajed 
pług państwa w srebrze 6925. — Losy z roku 
1860 93:20. — Akcye banku 715. — Akcye kre- 
dytowe 232.—*— Londyn 123-80. Srebro 122-——- 
Dukat 585. -- Lombardy 24750. Losy z roku 
1864 117:25 — — Akcye franko - austr. 92:15 — 
Napoleony—'--—— Akcye ko). gal. Kar. Ludwiką 
236—— —Akcye kol. Lwow. Czerniow. 19325; = 
Alie ki. piine wschod. 15475. — z 
ku związkow. (Vereinsbank) 91-'/ 
jeneral. 41: — — Renta w arebrze" 69-20 |. 
anglo-banku 225.50 — Akce. kolei rząd 378: > 
Oblig. indemn. gal. 72-20 — Akce b k SA 
obrotu ogóln. 107.50 Ak Wta e 

g c. kol. siedmio odz. 161.-— 

Akce. kol. Rudolfa160:50 Akce, kol. Pardubic. 158: 
Akcye kol. północn. 207-25. Tram -122-50 Te. 
banku budowy 49:5 m y z 

owy 49:50 Akce. kol. wschod. 82.14 — 

Akce. kol. Alfóldskiej 162'25, — Akc. bankn angło- 
węgierskiego 82—, (Uspos. giełdy: dobre.) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla pre- 
numeratorów Czasu bezpłatnie karta z pola 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA. 


Antoni Kdobukou ski. 
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CZAS z Soboty. 14 Niedzieli 1869 
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wspomnienie pośmiertne. 


Mało grobów tak „owszechna żałoba 
otacza, jak świ.ży grób ś. p..Heleny z hr. 
Wodziczich Dembtńskiej ' — Zmarła za- 
ledwie 28 lat liczyła; skromność nie po- 
zwal.ła jej błyszczeć dowcipem, olśniewać 
głęboką r rozległą wiedzą, ani zadziwieć 
talentami popłacającemi w salonie, a je- 
dnak uie było człowieka znającego ją na- 
wet przelotnie, któryby jej mie kochał, nie 
otaczał czcią i wysokiem poważaniem. Ta- 
lizmanem, za pomocą którego wszystkich 
sobie zniewalała, była niewyceerpana do- 
broć, nie *ysłowiona delikatność serca. O- 
bowią:ki córki, żony, matki, obywatelki, 
chrz ścianki, pojmowała sercem, terce to 
ngdy ją nie omyjło i każdy krok, każdy 
czyn jej śz.wnym otaczało urokiem. — 
W wieku, w którym jej rówienniczki zwy- 
kły ugaciać się za uciechami i rozrywka- 
mi świata, ona calą roz*0sz znajdowała 
w pełaienu swoi h obowiązków. Dom, 
mąż i rodzima były: dla niej światem, pra- 
wdziwym rajem, po za który wychylać 
się nie lubiła. Pojmując życie ze strony po- 
ważaej, jednak bez pedanteryi i pretensyo- 
nalności, nie unikała towarzystwa, owszem 
w kółku przyjaciół z całą swobodą: i nie- 
wiernością prawie dziecięcą, cddawała się 
jego przyjemnościom, których przecież 
nie uważała za wyłączne zatrudnienie i 
odpowiada;ące powułaniu i godności da- 
my wielkiego świata, jak się to praktyko- 
wać zwykło kosztem najistotniejszych ð- 
bowiązków rodzienych i społecznych. Mi- 
łosierdzie chrześciańskie b,ło dla niej ró- 
wnież potrzebą serca. Ktokolwiek do niej 
się zbliżył, nie odszedł bez wsparcia i po- 
ciechy. Dar z-jej rekt miał podwójną war- 
tość, bo nie u,okarzzł odbierzjacego, 
przeciwnie zdawało się, że odbierający 
przyjęciem go, tylko ją sobie obowiazuje. 
Rozgłosu z dobrych uczynków nie szuka- 
ła, najlżejsza o tem wzmianka czyniła jej 
przykrość i szkarłatem skromności całą 
twarz jej oblewała. Z całą sumiennością 
o niej powiedzieć się godzi, że w krótkiem 
swem Życiu żadnej sposobności do czynie- 
nia dobrze, nie opuścił :. Urodzeniem, sta- 
nowiskiem i wychowaniem należaca do 
najwyższych sfer społeczeństwa polskiego, 
nie miała w sobie cienia dumy i wynio- 
słości; dla każdego przystępna, u,mująca i 
uprzejma, każdego zarówno przyjmowała 
tym tylko jej właściwym uś.niechem, któ 
ry jej wszystkich serca zniewalał. Nie 
chcemy, Boże nas chroń, podnosić zalety 
i cnoty zmarłej, kosztem żyjących, pomi- 
mo, że mało między jej współczesnemi 
postrzegamy tych staropolskich enót, któ- 
re ś.p. Helenę tak obficie zdobiły, jak że- 
by przeznaczeniem jej być miało, dalszym 
pokoleniom dać rzetelne wyobrażenie o 
dawnej matronie polskiej. To też słusznie 
społeczeństwo nasze umiało owe ciche 
cencty i zasługi zmarłej ocenić, gdy ota- 
czała ją za życia miłością i czcią, a głę- 
bokim i powszechnym żalem uczeiło grób 
jej po śmierci. R. ździerająca serce boleść 
rodziców, męża i rodziny, najlepszym jest 
dowodem, jaką była córką i żoną. Cześć 
popiołom twoim zacna Pani! bodaj życie 
twoje stzło się przysładem dla dz.eci, nau- 


ką dla wszystkich ! (1854) 


W Krakowie 12go Listopada 1869 r. 


Łatwiej mówić o bócie, ani- 


żeli go zrobić. 
Pierwszy i największy 
Skład fa- bryczny 


OBUW HA vłasnego wyrobu 
EMANUELA STERNA w WIEDNIU 


Stadt Mariengesse Nr. 2. 
zaleca ogromny wybór najgustowniejszych 
wytwornie a szczególnie trwale wykona- 
nych towarów, z najrozmaitszego materyału 
i gatunków skór po następujących zadzi- 
wiająco niskich cenach. 
kamaszki męzkie (553-25-) 
kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
„ obsadz. skórką rękaw. złr. 5. 5.50, 6. 
„  kołkami śrubami, kapami z poczworną 
podesz. złr. 6:50, 7:50 8. — z ros. lakieru, 
gładkie obsadzane, złr. 5, 5:50, 6, 7, 7:50 — 
z salonowego lakieru złr. 5, 5:50, 6, 6'50. 
dto obs. kol. skórą, złr. 6, 6.50, 7, 7.50. 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpią- 
cych na nogi złr. 4:50, 650, 6, 620, 7. 
Cielęce z żną podesz. nieprzem. zł. 6, 6:50, 7, 
Buty wysokle jucht. i ciel. złr. 8-50. 9, 10, 12, 


Hiamaszki dla chłopców: 
matowe, cielęce, złr. 2:20. 2:80, 3, 3:50, 
Rfamaszki damskie: 
prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.30, 2-10, 250, 2:80, 3, 3:30, 3:50, 4. - 
now. kształ, złr. 3-50, 4, 4:50, 5, 6. z gu- 
mami, złr. 2:50, 2:80, 3, 3:30, 3:80, 4:50 
ze skóry matowej, kozłowej, glane., ciel. 
z pół-podesz. złr. 3, 3:50, 3'80, 4. 
„dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5:50, 6. 
nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio- 
we, z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw. 
Zły. 4, 4-50, 5, 5:50, 6, 6:50, 7:50, 8. 
Kiamaszki dla dzieci: 
aksam., prunell., skórkowe, 90 ct. do 3:50. 
Hamaszki dla dziewcząt! 
aksamitne. skórkowe j pruneiowe złr. 2 
2:50, 2:80, 3, 350, 3-80, 4. f 
Wielki Skład Kamaszków damskich z ob- 
casikami kork, odzłr. 5 do 6.54) obok wielu 
niewymienionych gatunków ze sukna, fu 
jedwabiu, atłasn, itp.. Zawsze w zapa je, 
Cenniki na żądanie przesyłamy darmo. 
as Zamówienia według mi napra! 
będą najszybciej wykonywane. 
miejs”owe wypełniają się za pobraniem po- 
eztą. Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę. 
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Czcionkami 


olecenis za. ||. 


„CZASU* 


Odznaczone w Paryżu 1867. 


Panu G. A. Mayerowi 
w Wrocław iu. 
Ogeln, Obwód Heydekrug, 23 Czerw. 1863. 
Upraszam Pana niniejszem uprzej- 
mem-pismem o przysłanie mi pocz- 
tą jednej flaszki białego Syropu pier- 
siowego. Cierpię już dawno na wadę 
piersiową i tym środkiem już dwa 
„razy sobie pomógłem. (1872) 
Upraszam więc o rychłe nadesłanie, 
a zarazem proszę należytość powziąść 
za pobraniem pocztą. 
L. Schdfer, właściciel dóbr. 
M2" Prawdziwy Syrop piersiowy 
est zawsze do nabycia w K rako- 
wie w aptece p. Bf iktora fie- 
dyka — iu p. Piotra Krekiewi- 
cza na Stradomiu — w Bochni u p. 
Wojcwcha I achuckiego — w Tarno 
wieu p. WoT. A. Wielogórskiego — 
w Przemyślu u p. Edwarda Machal- 
skiego. 


ja pieczatke i etykiete. 
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Prosze uważać na mo 


a Zapewnione od fałszowania i naś'a- 
downictwa znakiem ochronnym wedle c. 
k. patentu z dnia 7, Grudnia 18.8, do L. 
13,643. . 


Radicale Ergänzung der Zeugungskräfte 


durch den (1695-5-12) 


Mannbarkents = Extract. 


Eine aus Vegetabilien und Mineralien 
(für Schwiichlinge, Impotente und syphil. 
Ręconvalescenten ohne. Unterschied des 
Alters und Geschlechtes) gewonnene Sab- 
stanz, welche die Geschlechtsschw#- 
che bekämpft, in den meisten Fällea die 
verlorenen Kiäfte ersetzt und shon nach 
einigem Gebrauch die schrecklichsten 
Folgen der Seibstbefleckung, Anssehwei- 
fang und ‘Ansteckung beseitigt. 

sag" Zu beziehen unter strengster 
Discretion durch Dr Kramarkie 
wicz, Wien, Schulerstrasse N. 11. Der 
Fiacon 2 fl nebst: Gebraucbsanweisung. 


ÁE S 
Fabryka Machin G. Söhlmanna 
w Wiirzen pod Lipskiem, 


poleca się do wykonywania przenośnych; leżą- 
cych i stojących Maszyn parowych, według naj- |$ 
nowszych systemów, Iransmissye każdej wielko- 
ści, Raszple do drzewa farbierskiego, urządzeń | f 


dla młynów, gorzelń, jako też wszelkich gospo- 
darczych Machin.  (1814-3-18) 
Budowa Machin. dokładna i sumieuna, — 
Hag Ceny niskie. 


Adjunkt sądowy w Podgórzu pod Krakowem, 
ogłasza przedpłatę od lgo Listopada do 
15go Grudnia r. b. na 


hs £ 
„Podręcznik sądowy.‘ 

I. częsć (wzcry referatów, ksiąg i t. p., 
w”języku polskim), wyszła juź z dru- 
ku, kosztuje 1 złr. 25 et. w. a, 

IL. część (niemiecko - pulski Słownik pra- 
wniczy) wyjdzie na początku Grudnia 
kosztuje 1 złr. 50 ct. 

Całe dziełko kosztuje 2 złr. — Przed- 
płatę przyjmują: Wydawca, tudzież Diu- 
karnia Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie. (1832-1-3) 


Podziękowanie! 


W przejeździe przez Lwów zalecono mi pana 
Dentystę JH. Weissa, lekarza, jako jedy 
uego, który cierpiącowu na zęby i nie mogące 
mu nic jeść przez brak zębów, doskonale wpra- 


wia szeżęki i zęby, to też nie omyliło mnie ich|Ę 


polecenie. 


Wstawił on mi szczęki i zęby doskonale bez f ý 


najm iejszego bólu, owa wstawiona szczęka jest 
qardzo dobrą tak przy mówieniu jak przy jedze 


nia i nie sprawia najmniejszej zawady, dla tego | 
eż biorę na siebie obowiązck za taką zdolność | § 
i zrobienie mi wielkiej wygody, najserdeczniej- || 
w |sze publiczne podziękowanie złożyć i każdemu [p 
j | p trzebującemu podobnej pomozy za nailepszego | g 


(1896--2[ 
Georg iioschdan, 
fprofesor w Ostrogu na Wołyniu. 


poruczyć. 


Podpisany 


z długu w ciągu dni trzech, będę 


(1853) A. È, 
Godne uwagi zalecenia! 
Dla wzięcia udziału w wielkiem lce 
sowaniu pieniężnem, które nastręczą , 
wiele szansy wygrania, a którego 
ciągnienia już w dniu 9 p. m. się 

rozpoczynają — można 
najtańszych, p awdziwie 
oryginalnych Losow pars’ 
stwa, po złr. 1-75, złr. 3, lub złr. 
7 w. a., nabyć bezpośrednio w zna- 
nym ze swej punktualaości Domie 
Lankierskim $. $teindeckera 


i Spółki w Biamburgu. 
(1825 6:18) 


| 100.500, 


uprasza pana F. ©., żej| 
gdy tenże nie uiści się 


zmuszony po upływie terminu w tem sa- 
|| mem. miejscu obszerniej rozpisać się 
r 


(Woszez), 


sprzedaje się już w Handlu 


przy ulicy Fłoryańshiej. 
(1850 1 3) 


Gra z brunświekiem i losami pań- 
stwowemi jest prawnie dozwoloną 
we wszystkich krajach 


Aby tanim i uczciwym sposobem 
przyjść do majątku złr. 175,000 ew. 
70,000, 35,000, 26.250, 
21,000, 2 po 17,500, 14,000, 10,500, 
3 po 8,75), 6 po 7000, 8 po 1250, 
14 3,500, 23 po 2,625, 130 po 1,750, 
7 po 875, 210 po 700, 17 po 525, 
3381 po 350 i t. d. pctrzeba wziąść 
udział w mającem nastąpić 


Losowaniu wygran kapitałów I premiów 
potwierdzonem i puręczonem 
przez książęco 


Brunświcko-Lunebursti rząd 


w kwocie 


2 Milion. 765.875 


ZAW. srebrem, 

które się odbędzie 

d. 25 i 26 Listopada r. b. 
Na to losowanie zalecam z mego- 
zawsze szczęśliwego debitu całe kwi- 
ty premiowe po 7 złr. — połówki 
po 3 złr. 50 c; a ćwiartki po 1 złr. 

75 centów. 
Tych kwitów premiowych nietrzeba u- 
ważać za bezwartościowe pro 
mesy, gdyż każdy nabywca otrzy: 
muje ory ginak przez rząd wysta- 
wiony, który na wszystkie swe cią- 
gnienia przedstawia całą wartość, 
przeto do tego czasu nie można ża- 
dnej ponieść straty. 

Do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy Plan gry bezpłat- 
mie, niemniej i wykazy wygran, ja- 
ko też i wygrane po każ'iem cią- 
gnieniu natychmiast przesyłają się. U- 
prasza się więc 0 Szybkie udzielanie 
zamówień do podpisanego domu ban- 
kierskiego, któremu powierzono je- 
dyną sprzedaż tych losów. (1706-11-) 


Maurycy. Schlesinger, 


Lówenhofstrasse 6, w Mainz. 


B Ubiory salonowe . . . . „22 


N. 974. D. D: T. 


DIYREKCYA 


Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. 


Ukończywszy prace przygotowawcze w salęzi ubez- 


w y e 
pieczen na życie, 
zawiadamia niniejszem strony interesowane, że 


z dniem i Listopada r. b. 
rozpoczyna działanie swe w tym dziale ubezpieczeń, i że z tym dniem 


krótkie objasnienia o zabezpieczeniu ma życie, 


Statuta, instrukcye, druki, formularze, it. p, papiery w Ajencyach Towarzy- 
stwa Wzajemnych ubezpieczeń na żądanie Członków bezpłatnie wydawane będą. 


Kraków dnia 15 Pażdziernika 1869. 


Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 


(1774-4-6) 


HI hr. Wodzicki. — W. Biesiadecki. — HH. Edieszkowski. 
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Nowo urządzony Sklad rozsyłkowy 


butelkowego Piwa wywozowego 


WE. GOLDSCHNEIDA 
w Klein-Schwechat pod Wiedniem. 


Znaczny odbyt Piwa butelkowego, jaki w przeciągu niewielu lat w Wiedniu się rozwinął, najlepiej poświadcza 


praktyczność tego sposobu przesyłania. 


Dla wywozu jeszcze mało co zrobiono, a temu zadaniu w tej nadziei się oddaję, że moje staranie nie pozostanie 


bez zasłużonego uznania. 


(1801-5-12) 


Aby znanych celujących własności S$chwechackiego piwa, które swoją sławę rozniosło daleko po za granice 
kontynentu, nie osłabiać, będą piwa dla mojego rozsyłkowego Składu — nie tak jak dotąd się działo dla miejsco- 
wej potrzeby w Wiedniu i jeszcze się dzieje— w bezpośredniej bliskoś i piwnic browarnianych w Kdlcin-S$chwe- 
Chat nalewane. Przez ten sposób napełniania rozsyłki butelek z miejsca wyrobu w flein- Schwechat, Pi- 
wo zatrzyma w sobie swą pierwiastkową świeżość i czystosć, gdy takowe przy zamiejscowem napełnianiu często 
przez zmianę temperatury i t. p. alteracyom i osadzaniu podlega, co szkod iwie wpływa na jego przymioty. 
Zalecając więc moje nowo urzędzone przedsiębiorstwo łaskawemu uwzglęgnieniu Szanownej Publiczności, ośmielam 
się oznaczyć następujące ceny z opłatną odstawą na dworzec kolei lub statek parowy: 


1, massa wywoz. skład. piwa z butel. 25 c. 
cesars. MarcoW, ss 
piwa Bock 
Bez kabzii cynkowej za but. o |, ct. tamiej, 
W © iedniu w obręb. rogatek o 1 c. drożej. 
1 skrzynka na 4$ but. za opako. złr. 1:30 
dato 


dto 
dto 


ia dto 
a dto 


1 dto na 24 


239 


W. Kirchmayera, 


= 


27 s 
30 ,, 


małą 
I — 


> 


BB" Odprzedający otrzymają znaczną zniżkę. "ZzgĘ 
Zam wienia, z dołączeniem zadatku, wypełniane będą bezzwłocznie za pobraniem reszty należytości. 


Za zwrot opłatnie do dworca kolei lub 
statku parowego: 
Za próżne butelki od sztuki — 10 cent. 
„ dużą skrzynkę 
o 


dto 1 zir. 
dto TE LEJ so et 
potrącain. 


amm = 


| Bogusz apt. — w Jazłoweu p. J. E. Wilezka apt. — w Kimpollun 


| 
| 


Adama Ciechanowskiego | 


,B Stanie tanio do nabycia. 


Najw i e kszy 
MAGAZYN UBIORÓW 
JU. Sameta w Wiedniu, 


Stadt, Stephansplatz, Ecke der Gold- 
schmiedgasse N. 1, na I. piętrze, 


Filirów Beringera, 


do czyszezenia nieprzyjemnej wody do 
picia, tak samej jako też w Herbacie, 
dostać można w Aptece u 
J. Trauczynńnskiego, 
AT oraz wszelkich (1887-1-5) 
i lekarstw zagranicznych: 


Ubiory jesienne 
od L5 złr. i wyżej. 
Wierzchnie suknie jesienne od 8 złr. 
Paltoty zimowe. . . . . „14 
4 Surduty do polowania . . „ 6 
Ranne sukie (Szlafroki) . „ 8 


U wiadomienie. 
Nieomylne i prędkie wytępienie 


Szczurów i Myszy 


za pomocą ck. uprzywilejowanej truciznf 
na Myszy i 5zczury, w kształcie świecy 
Cena flaszeczki 50 cent. 

Takowej niefałszowanej dostać możn» 
w Krakowie u pana /£, Jawornie 
kiego, we Lwowie u pp. Konstantego 1 
skierskiego, Adolfa Berlinera, Zygmunta 
Rukera 1 Piotra Mikolasza; w Tarnowie 
up. 7. A. Wielogórski i H. Koy. (1762 5) 


ii i wyżej. — Niemniej 
* Liberye w wielkim wyborze. 
$ Futra podróżne; Zakład wypo- 
| życzania ubiorów pod przystępuemi 

Ś warunkami. 
INE" Są także noszone Suknie w najlepszym 
(1669-16-4! ) 


T PORE SODOWE 


Anatherynowa Woda do ust i Anatherynowa Pasta do zębów 
J. G. POPE A, 
“i praktycznego Lekarza w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2. 

Zabezpieczyć się od wszelkiego rodzaju chorób ust i zębów i takowe przynaj: 
mniej z pewnością i gruntownie wyleczyć, życzy sobie pewnie każly, kto tylko 
kiedy doświadczał jedno z licznych cierpień te zo rodzaju, jak np. gośćcowy (reumatycz- 
ny) lub nerwowy ból zębów, gębezastość, suchość zębów, zapalenio dziąseł i wrzo- 
dy. Anatherynowa Woda do ust lekarza zębów pan Dra J. G. Poppa w Wiedniu, 
każdego zadowolni, kto jej będzie używał z powyższych względów. Nietylko bowiem 
okaże się jako najgruntowniejszy środek leczący wymienione słabości, i w ogóle 
wszelkie cierpienia ust i zębów, ale przy używaniu jej bez przerwy, utrzymuj» te 
części w pełnej sile i zdrowiu do najpóźaiejszego wieku, i zachowa od wszelkich 
szkodliwych wpływów, spowodowanych szczególnie jedzeniem i piciem, paleniem 
fajki i cygar. O skuteczności owego wyb rnego środka, świadczą najwiarogodniej" 
aże orzeczenia, z których jako przykład „astępujące przytaczamy: 

Swiadectwo lekarskie. 

Podpiszny miał sposobność przez wiele lat, tak sam używając Anatheryaowej 
Wody do ust lekarza zębów pana J. G. Poppa, jako też ordynując takową swym 
pacyentom, przokonać się, że środek ten wszelkie dotychczasowe przewyższa, gdyż 
nietylko cuchnący oddech z ust usuwa, ale utrzymuje czystość i zachowuje zęby. 

August kawaler von $ebdfer, w. r. 
Dr. medycyny, członek Wdziałn medycznego w Wiedniu: 

Oprócz tej „Anatherynowej Wody do ust,“ wyrabia wynalazca także Ana” 
therynowa Pastę do zębów, odpowiednią do używania jej z pomocą szczo* | 
teczki do czyszczenia i zachowania zębów i części ust, gdyż podobną jest w swych 
częściach składowych do powyższej wybornej Wody dó ust. Ita anatherynown Pà- 
sta do zębów ma niezmierne uznanie, a yłównie ck. chemik Sądu krajowego i pro- 
fesor Dr Kletzinsky, wyrsża się o niej w ten sposób: 

„Anatherysowa Pasta do zębów“ praktycznego lekarza zębów Dra J. G. Poppa 
w Wiedniu, nie zawiera w sobie żadnych szkodliwych zdrowiu składników, Jej a 
romatyczne części wybrane z eterycznych olejków, działają odświeżająco i odżywia- 
jąco na miękkie części ust, a zapachem swym czyną Pastę przyjemniejszą i wsze!' 
kie pasożytne organizmy zwierzyce i roślinne na osadzie zębów i języka zabijeje 
i dalszemu rozszarzaniu się takowych zapobiegają, —. mineralne zaś części dzia” 
łają na zęby czyszcząco, nie szkodząc emalii zębowej — organiczne składniki P:- 
sty czyszczą chemicznie błony śluzowe i emalię, ne wywierając na nie złego skut 
ku, działają tonicznie na błony śluzowe i tkankę części ust. (815-23)* 

Wiedeń. Dr V. Kletzinsky, w. r. 


Pimoba do zędow. 
Plomba ta składa się z proszku i płynu, i ta do wypełniania dziurawych ! 
spruchniałych zębów używaną bywa, aby im pierwiastkowy kształt nadać, a tem 
samem zapcbiedz dalszemu rozszerzeniu się pruchnieniz zębów -— przez co nit” 
mniej zbieraniu się pokarmów, sliny i inszych płynów, i rozmiękczaniu kości zębo” 
wych aż do nerwu zębowego, (od czego ból zębów powstaje) zapobiegnie się. 
S EE Ł A. 
tych artykułów, z powodu ich przednioś'i wszędzie znajdujących słuszne i zasłu- - 
zone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Turvyi, Anglii, Ameryce, Holan- | 
dyi, we Włoszech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach prawdziwych i świeżych: 
w Krakowie: p. W.Redyk apt. „pod Barankiem,* p. Siedlecki apt., Górecki, p. J- 
Jahn, p. L. Feintuch, p. J. Bartl, p. Ernest Stock-mar apt., p. Dr apt. p. Sawiczewski, 
pan 7. Trauczyński (pod firmą Brunona Miczyńskiego) i pan Jakób Goldwassó 
na Stradomiu, w dowu p. Deichesa. 
we Lwowie : apt Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p. Mikolasza apt., p. A. Berlinera 
apt., p. Ehrenbergera apt, p. Fr. Kleina wdowy, p. Bonif. Stillera p. Z. Ruckera 
i p. J. Piepesa, aptekarza, 
Także utrzymują takową na Składzie: 
W Bełzie p. Hrymak, — w B p. Józef Knaus — w Bielsku p. Stanko apt. — w Bóbrc? 
p. J. Zarnitz apt. — w Bochni p. Niedzielski i p: Konst. Solik, — w Brodach p. Gomuliński apt 
— w Brzeżanach p. Zminkowski apt.— w Buczaczu p. J. Czerkawski, p. Kerceli p. M. Lipschütz — 
w CLrzanowie p. B. Sporysz apt. — w Czerniowcach p. Rożański, p. Schnirch, p. Alth i Syn i P 
Jan Rintzinger — w Dolinie p. Traunfallner apt — w Dobromilu p. A. Grotowski apt. — w Dro- 
hobyczy p: Kleczkowski i p. Rosenheim — w Dydowie p. M. Koniecki — w Fryszraku p. N. LÖ- 
we — w Grzybowie p. Muszyński — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt. — w Jarosławiu P: 
p. B. Sommer — w Kołomy! 


p. Różański, i p. Sidorowicz apt.— w Krynicy p. M. Nitribitt aptek. — w Lutowiskąch p. M. Ko" 


nicki — w Monasterzyskach pan Lipschütz — w Nowym Targu p. Laur — w Nowym. Sączu P 


Kosterkiewiczowa wdowa -- Ostrawie p. C. Weber apt. — w Przeworsku p. Świtalski apt. i P' 
Janiszewski E — w Przemyślu pan Gaideczka i Syn, p. Machalski i pan Kozłowski — w ke 
dowcach p. K. Teichmann i p. F. Zink apt, — w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p. I: 


Scheiter i Syn — w Samborze p. p. Kriegseisen aptek., p. Riedl apt., p. A. Kramer i p. Rosen- 
heim— w Sanoku p. J Jaklicz i p. Rob. Barth — w Serecie p. E img i p. Dembniak — W 
Stanisławowie p. Ferd. Stecher apt. p. Ad. Beitl apt., i p. C. Kopacz — w Stryju p. Batsch apt: 
p. Ed. Kornberger i J. D. Nussenblatt i Spółka — w Snczawie p. E. Botezat apt. — w Tarnowie 
p. W. T. A. Wielogórski -- w Tarnopolu p. Morawetz, pan W. Stachiewicz i pan L. Karmin — 
w Turce p. A. Czerniański — w Wadowicach p. Foltin — w Zaleszczykach p. Kodrębski — W 
Złoczowie p. O. Fadenhecht—w Zółkwi p. iśc 47 aptekarz -- eż Nowym Sączu p. L Garan. 
z s 


praktyczny lekarz zębów i właściciel przywileju w Wiedniu, Stadt, Bognergasse N. 2: 


Dla właścicieli koni 1 gospodarzy! 
Zdania o wyrobach weterynaryjnych Kwizdy. 


Panu Franciszkowi Janowi Kwizdzie w Korneuburgu. 

Tylko przez krótki czas używałem u mych koni pańskiego c. k. uprzyw. 
Płynu przywrotczego i osiągnąłem zdumiewające skutki, Również za moją po- 
radą wielu włsśŚcicieli koni w tej okolicy używało go i w każdym razie byli 
bardzo zadowoleni tak, że upoważniony od nich zostałem także i w ich imie- 
niu podziękować Panu za jego pożyteczny wynalazek, 


Pecsvarad. Mateusz Dwo rczak, 


e. k. Inspektor pomiarowy. 
Przez właściciela apteki obwodowej w Korneuburgu pana F. J. Kwizdy 
wynaleziony i przez niego wyrabiany i nazwany Płyn przywrotczy, był przez 
podpisanego badanym, i rozróżnia się od wielu pod tym; nazwiskiem znanych 
środków, przez złożenie i stosunek mięszaniny. Tak w urzędowej, jak pry- 
watnej pruktyce używany, okazał się w chorobach na etykiecie kazdej flaszki 
wymienionych niezawodnym i może być szęzególniej w reumatygmach, poraże: 


niach, nabrzmieniach ścięgu zaleconym. — Co się niniejszem chętnie poświad- 
cza na żądanie własnym podpisem i pieczęcią. 
Berlin. Dr Knauert, w. r. 


Nad weterynarz wszystkich królewskich marsztalni, A ptekarz pierw- 


(1749) szej;klasy i techniczny Dyrektor Banku zabezpieczenia na byuło. 


Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma do nabycia: 
ME w KRAKOWIE p. M. JAWORNICKH, w Rynku głównym 
w kamienicy p. Kirchmayera; p. Józef Jahn, — we Lwowie: 
PP. Konst. Hskierski, Piotr Mikolasz aptek. A. Berliner apte- 
karz, S$. Rucker apt, P- J. Pipes i p. St. Jekiel 
Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach Galicyi, 
o których od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie. 
Panowie Gospodarze, życzący sobie, nabywać powyższych artykułów 
Uwaga. prawdziwyeh i niefałszowanych, raczą uważać na to 


że każda paczka i każda flaszka opatrzona jest pieczęcią firmy: „Franc, 
Jana kwizdy w Korneuburgu, 


Rządzca Drukarni Józef Łakocińsky 


4 


